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Czwartek, 17 (30) sierpnia 1906 roku: 


Rok I. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9, (róg Puszkińskiej) —Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskiej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 
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Prenumerata z odnoszeniem 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie ”8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenqmerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. „ża zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Prenpieratą przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 
sg 


Dziś Wyścig 


Ogród ERMITA“ Teatr 


Dyrekcya A. I. Piskorskiego. 


W czwartek d. I7-go_ sierpnia 


Benefis Administratora 


A. d LACROWICZA 


W ogrodzie: Wspaniałe zabawy. 


Uczestniczą: Dwie orkiestry. 
Wielki koncert Varieté. 


UCZESTNICZĄ WSZYSCY 'ARTYŚCI. 


W teatrze: 


Reżyser B. Sawicki. 


Pod Zarządem Ministeryum Przemysłu i Handlu 


Polska szkoła handlowa i nauk społecznych 
(z klasą przygotowawczą) 


Założona przez Adw. Przys. ARTURA JEŻEWSKIEGO 


i w Warszawie, przy ul. Koszykowej nr 9 
pod kierunkiem pedagogicznym prof. Gabryela Toiwińskiego. Ogólne wykształ- 
cenie w zakresie szkół realnych uczniowie otrzymują w pięciu klasach. Słu- 
chaczom I i II kursu specyalnego, wykładane będą przedmioty handlowe geo- 
grafia i arytmetyka handlowa, buchalterya, towaroznawstwo, korespondencya 
w czterech językach i prawo społeczne (eacyklopedya nauk ekonomicznych, 
politycznych i prawnych, prawo cywilne i handlowe, finansowość, ekonomia 
polityczna, historya i polityka handlu. Pomoce naukowe. Muzea, Gabinety, 
laboratoryam do zajęć praktycznych z chemii i towaroznawstwa, warunki hygie- 
niezne, dozór komisyi lekarskich, obszerny plac do zabaw, częste wycieczki 
naukowe. Przy szkole Internat na 20 uczniów (po 360 rb.) Pod ścisłym do- 
zorem Zarządu szkoły. 
Egzamina rozpoczną się d. l-go, iekcye d. 5-go września. A-785 


W Ambulatoryum przy Lecznicy Chirurg. i terapeutycznej 


Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 1394, 


lekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 
8—38-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie 
zdrowia mamek i usługi, masaż. R388 


6-i0 klasowy . 
Pierwszorzędny Zakład Naukowy Zeński 
Katarzyny Poltowicz 


z praktycznymi i zawodowymi wykładami, przyjmuje uczennice, zwłaszcza do 
klas starszych. 
Grupa nauczycieli rozpocznie wykłady, przygotowujące nauczycielki domowe 
i przychodnie dla wstąpienia na kursy wyższe. Otwarty będzie internat. 
W. Włodzimierska 49, naprzeciw teatru. 


i ai A750 
Normalna jadłodajnia 
i i przy szkole domowego gospodarstwa. 
Sporządzanie obiadów hygienicznych jarskich ERA BLO" według prze- 
pisów lekarskich. Otwarta od g. I do g. 6 w. W. Włodzimierska Nr 49 naprze- 
ciw teatru. 


Filia na Padolu: Borysoglebska Nr 8 od g. 12 do g. 6 wieczorem. 


Szkoła domowego gospodarstwa 


i zajęć praktycznych dla pań i panien. Zakład naukowy I-go rzędu. 
Podania na kursa zimowe przyjmują się: 


W. Włodzimierska 49, naprzeciw teatru. 
i przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
Lecznica dentystyczna bez bólu, zęby sztuczne: płace a AA porad. i lecz. 


80 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj. od 9 rano do 9 wiecz. 


Wypiszczone zoslały | Dla Panienek 
powe przepyszne papierosy 


ROZKOSZ ZĘ" 
ROZKOSZ 


10 sztuk 
Proszę spróbować i przekonać się o ich 


6 kop. 
dobroci. 


Sprzedają się wszędzie. 


FABRYKA „JÓZEF EGIZ”. 


Magazyn, Kreszczatik Nr 23. 
A776 


751A 


uczęszcz. do zakł. naukowych, 


PENSYONAT == 


HELENY KORYCKIEJ 
Lekce. muz., konw. fran. 


W.-Żytomierska Nr 38 m. 14. 
R433 


Laktad Wychowawczy dla Panienek 


Pensyonat dla uczęszczających do 
zakł. Naukow. 

Maryi Szczawińskiej. 
Zapisy przyjmują się codziennie od 10 
do 2-ej. 

Puszkińska Nr 35. 


lekcya gimnastyki dla dzieci. 


Dr. A. FRIEDENSZTEIN, 
choroby skór., wener., syfil. i moczopł. 
Przyjm. od godz. 8—12 i od 5—8. 


(Panie od 12—1). Prorezna Nr 5. 
A639 


KALENDARZ. 


17 (30) Czwartek—św. Mirona. 

18 (31) Piątek — Firmina. 

19 (1) Sobota — Marjana 

20 (2) Niedziela— Jacka. 

21 (3) Poniedz.—Joanny Fremiot Wd. 
22 (4) Wtorek—Symfuryana. 

23 (5) Środa —Filipa. 


Wschód słońca o godz. 5 m. 9. 
Zachód słońca o g. 6 m. 51. 
Długość dnia godz. 13 m, 42. 
Ubyło dnia godzin 1 m. 44. 


Wschód księżyca o g. 2 m. 59 
Zachód księżyca o g. 6 m. 42 w. 
Nów dnia 20 o g. 3 m. 2r. 


Tow. Gimnastyczne. Dziś Od 5—6 po połud: 
Od 9—10 wiecz. 
zapasy. 

Teatr letni Klubu kupleokiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś. „Nitouche*. Począiek o 
godz. g i pół wiecz. 

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz. 

Chateau des Fleurs. Dziś: „Przy dzwiękach 
«ad i „Biedne owieczki“. Początek o g. 8 
i pół. 

Sala „Olimpe*. Elektro-biofon od 1 popoł. do 

12 w nocy. 

Biblioteka Uniwersytecka od 11 do 2 w ponie- 
działek, środę i piątek. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


LIGA 
WOLNEJ MYŚLI. 


j 


Warszawska „Nowa Gazeta“ wydru- 
kowała niedawno odezwę „Polskiej Li- 
gi Wolnej Myśli“, zawiązanej w Pary- 
żu. W brzmieniu odezwy, informują- 
cej o celu założenia „Ligi Wolnej My- 
sli“, nic niema takiego, czegobyśmy nie 
odczytywali codziennie w wielu pismach 
naszych, niesłusznie zwanych: „postę- 
powemi*. Liga wzywa tu społeczeń- 
stwo polskie, zbyt długo tumanione i 
krzywdzone przez „kontuszowych, ton- 
surowanych i giełdowych szalbierzy* do 
walki z niemi za pomocą „wolno myśl- 
nej krytyki, bijącej we wszelkiego ro- 
dzaju dogmaty, przeżytki, zbutwiałe 
tradycye i zastarzałe autorytety". Obie- 
cuje nadto Liga paryska nawiązać nić, 
zerwaną jakoby przed pół wiekiem, po- 
między nami a demokratycznym Za- 
chodem. Poza tem zwierza się, iż za- 
daniem jej będzie „poprzedzać i uzu- 
pełniać zdobycze demokracyi drogą 
ścisłej krytyki, metodą swobodnego 
badania, intelektualnym szturmem do 
warowni zachowawczych i klerykalnych 
pojęć. Szturm ma być skierowany 
przeciwko dogmatom religijnym“. W 
ten sposób ma się zapoczątkować wiel- 
kie dzieło „emancypacyi myśli pol- 
skiej.“ 

Jeden ze współpracowników „Nowej 
Gazety“ (nazwiska jego prawdziwego, 
zarówno jak i pseudonimu, o wiele 
piękniejszego od nazwiska, nie wymie- 
niam, gdyż ani jedno ani drugie niko- 
mu nie nie powie) obdarzony snać de- 
likatnym zmysłem telepatycznym, prze- 
czuł widocznie niedostateczność okle- 
panek odezwy „Ligi Wolnej Myśli“, 
na parę dni bowiem przed wydruko- 
waniem jej w „Nowej Gazecie“ umie- 
ścił w niej dwa artykuły („Społeczna 
rola Wolnej myśli“ i „Momenty*) w 
których „pogłębia* — według sił wła- 
snych -— idee założycieli „Ligi“ pa- 
ryskiej. 

Autor wspomnianych artykułów ró- 
wnież twierdzi, że „wolna myśl zbyt 
długo stała za progiem naszego kraju“ 
i tak samo jak założyciele „Łigi Wol- 
nej Myśli“, gorąco odczuwa potrzebę 
stworzenia z żywiołów „postępowych“ 
takiego ośrodka, który byłby „kuźnią 
polskiego racyonalizmu“ i którego za- 
daniem byłaby walka z rodzinnym ob- 
skurantyzmem, oraz krzewienie zacho- 
dnio-europejskiego humanizmu „na na- 
szym biednym zaniedbanym gruncie.* 
Autor dość: rozsądnie dowodzi, że „wol- 
nomyślną opinię*, któraby skierowała 
jasny i równy snop światła na pogma- 
twane nasze stosunki, należy organizo- 
wać niezależnie od partyjnych ośrod- 
ków. Jest on zdania, że w tysiącznych 
starciach i sporach, cechujących dzień 
dzisiejszy, „w zgiełku haseł i przyzy- 
wów (!) zaniedbano pierwiastków rozu- 
mu i perswazyi na rzecz uczucia 
i popędu." 

„Wolna Myśl“ — podług autora -— 
nie jest stronnietwem, ale metodą. 
Wszystkie istniejące obecnie stronnie- 
twa nie mają możności urabiania opi- 
nii w należyty sposób dlatego, że same 
są wyrazem opinii, często niewyrobio- 
nej. Aby zadokumentować własne 
wyrobienie i dać próbkę tego czem 
powinna być „wolna myśl“, złożona z 
pierwiastków  rozumowych,  objekty- 
wnych, będąca raczej metodą kryty- 
czną niż wybuchem takich lub innych 
„uczuć i popędów“ — autor natych- 
miast wylewa potok plugawych obelg 


na stronnictwo demokratyczno-narodo- 
we, nazywając je „Związkiem narodo- 
wej niesławy*, działalność zaś „Koła 
polskiego“ piętnuje jako „malwersacyę 
narodową...“ 

Trzeba mu jednak przyznać, że nie- 
kiedy trzyma sięj ściśle metody wielu 
„Lig  wolnomyślnych -i wolnomular- 
skich*, Koh brak na naszym „bie- 
dnym, zaniedbanym gruncie* gorąco 
odczuwa. I tak np. Odezwa paryska 
wręcz mówi o walce z „kontuszowymi, 
tonsurowanymi i giełdowymi  szalbie- 
rzami*, autor zaś artykułów „Nowej 
Gazety* zadawala się twezwaniem do 
walki z „klerykalizmem i szowinizmem,* 
pomijając słusznie giełdziarzy, w domu 
bowiem powieszonego nie wypada mó- 
wić o stryczku... 

Nie chodzi nam jednak wcale o po- 
lemikę z autorem przeciętnie „postępo- 
wych* artykulików „Nowej ed 
założonej i utrzymywanej z kieszeni 
giełdziarzy warszawskich—zarówno jak 
i o zaznaczenie ubóstwa jego „wolnej 
myśli“. Chodzi tu przedewszystkiem 
o to, czy taki „blok“ wolnomyśny, o 
jakim marzą założyciele „Ligi* pary- 
skiej i autor artykułów, złożony z na- 
szych żywiołów „postępowych*—w isto- 
cie przyczyni się do „emancypacyi my- 


śli polskiej“ i odda rzetelne usługi ra- |ły 


cyonulizmowi polskiemu? 


H. 


Z jakich sfer inteligencyi naszej, z 
jakich kół ma się złożyć ów zastęp 
przyszłych odnowicieli uwstecznionej 
mysli polskiej? A no, chyba z tych, 
które oddawna głoszą konieczność nie- 
ubłaganej walki z przemocą dogmatów 
i tradycyi, co z urzędu reprezentują 
niepokalanie czystą myśl wolną i szczy- 
cą się wciąż tem, że praca ich umy- 
słowa, polityczna i społeczna wspierana 
jest metodą naukową, zgodna we wszy- 
stkiem z doświadczeniem rozumu. 

Do nich w pierwszym rzędzie należą 
sfery inteligencyi socyalistycznej, przed- 
stawiciele”i intelektualni kierownicy ru- 
chu socyalistycznego, którzy podług 
siebie, stoją na szczycie wolnej myśli, 
a działalność swoją uważają jako logi- 
czną  konsekwencyę nauki istotnej 
i krytycyzmu objekty wnego. 

Co zyskała prawdziwie wolna myśl 
na pracy teoretycznej naszych socyali- 
stów, co racyonalizm polskie Dopraw- 
dy niewiele. Ich poglądy historyozo- 
ficzne, socyologiczne, ekonomiczne ni: 
pływają z dogmatów niewzruszonych, 
urągających krytycyzmowi i metodzie 
naukowej; ich pojęcia o życiu zbioro- 
wem, o najzawilszych jego zjawiskach 
i czynnościach, w niewolniczej stoją 
zależności od kilku wązkich i wulgar- 
nych formułek. (Dość tu powołać się 
na materyalistyczne pojmowanie dzie- 
jów, na teoryę walki klas i t. p.). A 
może działalność ich praktyczna wnio- 
sła w chaos naszego życia obecnego 
jakieś osobliwe „pierwiastki rozumu i 
perswazyi*, a choćby próbowała po- 
wściągnąć i złagodzić wybuch żywioło- 
wy, grubych, destrukcyjnych „uczuć i 
popędów?*. Odpowiedź wymowną na 
to daje nam chwila obecna. Ci, co 
mordują przeciwników swoich polity- 
cznych za ich przekonania, co niszcze- 
nie podstaw bytu zbiorowego, wbrew 
oczywistym interesom warstw, których 
mienią się rzecznikami, doprowadzili 
do ostatecznych granic bezmyślności, 
ci chyba nie mogą rościć pretensyi do 
miana bojowników wolnej myśji, krze- 
wicieli kultu rozumu i swobodnego ba- 
dania. Są oni raczej gwałcicielami myśli 
niezależnej, tymi, co zwężają jej zakres 
i polot, zasilając jej proces pierwia- 
stkami namiętności i afektów ślepych, 
fanatyzmem kryminalnym i nietoleran- 
cyą dziką. 

Ale w tych sferach spotkać się mo- 
żna przynajmniej z mocną wiarą w 
prawdę wyznawanych zasad: nie za- 
wsze mogą się tem poszczycić te koła 
„postępowej* inteligencyi naszej, które 
upajają się myślą, że stoją na „poziomie 
radykalizmu zachodnio-europejskiego*. 

Pomijamy tu, rzecz jasna, wszelkich 
snobów i dyletantów „postępu“ i wol- 
nomyślności, którzy z zakulisowych, cu- 
kierniano-knajpowych, bądź sportowo- 
salonowych trutniów, stali się nagle 
gorliwymi szermierzami radykalizmu 
politycznego.  Wstrętnie wprawdzie wy- 
gląda u nas ta odmiana sybarytyzmu 
umysłowego, ale też i nader śmiesznie, 
co zmniejsza jej powagę i szkodli- 
WOŚĆ. 

Zwróćmy się wszakże do kół powo- 
łanych, dzierżących oddawna monopol 
postępowości i radykalizmu. Mniejsza 
o to, że „,postępowcy* i przedstawicie- 
le „wolnej myśli* wyższego stopnia, 
jak socyaliści nasi np., odmawiają im 
prawa i tytułu do reprezentowania i- 
stotnego postępu polityczno-społeczne- 
go, traktując je, jako przegniłą „bur- 
żuazyę“ liberalną, jako wytwór wste- 
cznych, reakcyjnych poglądów i spo- 
sobów myślenia. Nic na to poradzić 
nie możemy, a zresztą są to zarzuty, 
niekiedy bardzo zasłużone. Co jednak 
zawdzięcza wolna myśl polska, ten 
nasz zaniedbany racyonalizm, przysię- 
głym przedstawicielom sfer postępowo- 
radykalnych? Coś przedewszystkiem, 
co stoi w rażącej sprzeczności z my- 
ślą wolną i szczerem poszukiwaniem 
prawdy, mianowicie: 


JWSKI 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz, k 10. 


za każdy nast. raz od wiersza miarą Ed) Prenumeratq, 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Ki 


ogłoszenia 


jów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 


w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl 6 S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej, 


sądzenia 


rając jej zdolność uczciwego 
czynów 


rzeczy i ludzi, wypadków i 
chwili obecnej. 

Kiedy w społeczeństwie naszem za- 
częły się popełniać kainowe zbrodnie, 
oni, ci podniośli zwolennicy humani- 
zmu zachodnio-europejskiego, podziwiali 
tylko wspaniałość ruchu wolnościowe- 
go i gradem obełg zasypywali tych, co 
śmiało wytykali mniej wspaniałe jego 
strony. Gdy bandy szaleńców rujno- 
wały jaknajspokojniej, w ciągu dwóch 
lat, nasze życie materyalne i moralne, 
oni wciąż bałamucili, niedorzecznym 
trazesem rewolucyjnym, opinię publi- 
czną, i dziś dopiero, po dwóch latach 
bałamucenia, zaczynają rozdzierać szą- 
ty nad „zupełnym rozkładem organi- 
zmu społecznego* (p. ostatnie artykuły 
„Prawdy''). 

Wczoraj, podobny pogląd na „rewo- 
lucyę* naszą, nazywał się u nich: „rea- 
kcyjnem wstecznictwem*, „chuligań- 
stwem*, „tchórzostwem nacyonalisty- 
cznem* i t. p.—dziś zaczyna nabierać 
pozorów cnoty obywatelskiej... 

Dzis i oni zaczynają mniemać, że 
„niema na całej kuli ziemskiej kraju, 
raay (jak u nas) gospodarował bez- 

arnie taki rozbój, bo nawet w naj- 
dzikszych panuje jakiś ład* (p. artyku- 
ostatnich numerów  „Prawdy*). 
Niechże jednak ktoś na seryo pomyśli, 
bez odwoływania się do wojska i policyi, 
o jakim takim ładzie, o ochronie, siła- 
imi własnemi, życia i mienia osób, wnet 
wystąpią z zarzutami sprzyjania wła- 
dzom, gwałcenia żywiołowych porywów 
ludu do wolności. Ani szczerości, ani 
krytycyzmu objektywnego w myśleniu 
nie wykazały nasze sfery t. zw. „po- 
stępowo-radykalne', natomiast zazna- 
znaczyły się jaknajdobitniej—sofistyką 
wykrętną i przewrotnością myśli. 

A może rzuciły one „jasny snop świa- 
tła“ na nasze „pogmatwane stosunki“? 
Może przyczyniły się do zwiększenia 
świadomości narodu naszego, czem ma 
być, jak istnieć w warunkach, pozba- 
wiających go jego indywidualności, jak 
bronić się od zagłady? Pod tym wzglę- 
dem praca myśli w naszej inteligencji 
oficyalnie „postępowej“ była jaknajo- 
płakańszą. 

Była ona orędowniczką wszystkiego 
tego, co świadomość naszą narodową 
rozluźniało, czyniło ją chwiejną, zatartą. 
I tak: wszystko, co było najbrutalniej- 
szym objawem względem nas szowini- 
zmu obcego: rusińskiego, litewskiego, 
żydowskiego, spotykało się tam z ła- 
skawem usprawiedliwieniem, uważało 
się za objaw normalny, to natomiast, 
co było jeno odparciem prowakacyi 
obcej, w dodatku słabem zazwyczaj i 
pełnem zastrzeżeń, to się piętnowało 
jako hańbę narodu, jako hakatyzm, gro- 
żący narodowi zdziczeniem. 

Przekonywano z tej strony go stale, 
że wobec innych winien mieć same 
obowiązki szczytne, gdy zaś kto inny 
nawoływał go do obowiązków względem 
siebie samego—0 czem przecie zacho- 
dnio-europejski humanizm nigdy nie 
zapominał — wówczas widziano w tem 
nie więcej, jak tylko „kontuszowe i 
tonsurowane*—o giełdziarskiem zapo- 
minzno—szalbierstwo. 

Szalbierstwem podobnem nadto była, 
dla naszej inteligencyi „postępowej“, 
praca nad oświatą ludu, boć w rezul- 
tacie nic innego nie wydała, jak tylko 
„tresowanych* chłopów (opinia ultra- 
demokratycznej „Prawdy*), niegodzą- 
cych się z rabunkiem cudzej własności 
i szczerze przywiązanych do wiary 
przodków i tradycyi narodowych. 

Szalbierstwem, — odciąganie warstw 
robotniczych od organizacyi socyalisty- 
cznych, które popchnęły naród, spęta- 
ny i umęczony przez obcych, do walki 
bratobójczej, co—nawet zdaniem otrzą- 
sających się z wszechwładzy  frazesu 
„postępowców *—sprawiły to, że u nas 
„człowiek tropi człowieka, jak dzikie 
żwierzę, i życie ludzkie tyle stało się 
dlań warte, co życie psa wściekłego* 
(dodajmy: często, co życie psa najspo- 
kojniejszego). 

To wszystko było szalbierstwem „na- 
cyonalizmu*, „obszarnictwa reakcyjne- 
go“ i t. p.; nie szalbierstwem zaś, nie- 
zależnym objawem wolnej myśli pol- 
skiej, „poprzedzaniem i uzupełnianiem 
zdobyczy demokracyi* —kilkunastomie- 
sięczne wielbienie i wspieranie moralne 
czynników zamętu i rozkładu narodo- 
wo-społecznego, zohydzanie systematy- 
czne natomiast tych, co chcieli bronić 
społeczeństwo własne od gwałtów i a- 
narchii. 

Szalbierstwem było śmiałe stawianie 
czoła jednemu i drugiemu, nieszalbier- 
stwem — układne kokietowanie z tem 
wszystkiem, flirt dyletancki, godny nie 
ludzi światłej i niezależnej myśli, lecz 
bankrutów umysłowych. 

Z takich to kół więc mają rekruto- 
wać się członkowie projektowanych „lig 
wolnomyślnych i wolnomularskich*, stąd 
ma wyjść „emancypacya myśli pol- 
skiej“, odnowienie świetnych tradycyi 
„racyonalizmu polskiego“. Jak on zo- 
stał wzbogacony i uświetniony pracą 
ich myśli, ich metodami swobodnego 
badania, o tem ostatnie lata przekona- 
ły nas najdowodniej. Można więc spo- 
dziewać się, że i nadal „intelektualny 
szturm do warowni zachowawczych* 
będzie prowadzony przez nie takiemiź 


sofisteryę. Oni| sposobami objektywnymi i metodą nau- 
to swoją błyskotliwą i pustą frazeolo-|Kową, z takiem 


samem ukochaniem 


gią oszołomiali opinię publiczną, odbie-|prawdy, zdobywanej szczerą pracą ro- 


zumu czystego, wyzwolonego z więzów 
„uczuć i popędów* bezkrytycznych. Ja- 
ki pożytek odniesie z tego istotna myśl 
wolna—nie trudno przewidzieć. 

Na zakończenie uwaga dla tych par- 
weniuszów i parweniuszków  umysło- 
wych, którym się zdaje, że od nich do- 
piero rozpoczyna się praca myśli nie- 
zależnej w naszym kraju. Historya ra- 
cyonalizmu polskiego dowodzi, że (pro- 
szę sobie uprzytomnić dzieje naszego 
pozytywizmu z przed 30 laty i reakcyę 
przeciw niemu), że „uczucia i popędy* 
mogą doskonale wspierać pracę „Trozu- 
mu i perswazyi*, że nawet domaga się 
ich prawdziwie niezałeżna myśl polska, 
chodzi wszakże o to, by nie płynęły 
one z ducha sekciarskiego i etyki so- 
fistycznej. 

Następnie, że nawoływać w ten spo- 
sób do walki z wszelkiego rodzaju do- 
gmatami, przeżytkami, zastarzałemi tra- 
dycyami i autorytetami*, jak to robią 
założyciele „Ligi wolnej myśli“, oraz 
ci i owi jej rzecznicy, można było wów- 
czas, gdy jedynym przytułkiem „wol- 
nej myśli“ na cały kraj nasz był ś. p. 
„Przegiąd Tygodniowy*,, największym 
zaś jej szermierzem—Al. Świętochowski. 
Nie trudno chyba zdać sobie sprawę, 
że od tego czasu stosunki się zmie- 
niły. 

Dziś to, co w owych czasach świtało 
w głowach wyjątkowych, stało się, ła- 
two dającym się zdobyć, nabytkiem 
byle przeciętnego mózgu; majaki zaś 
„Kkontuszowe* i t. mogą trwożyć 
chyba tych, co przez krzykliwe, łapser- 
dackie nawoływanie do walki nieubła- 
ganej z nimi, pragną nicość swoją u- 
czynić powabniejszą.. Szkoda wysił- 
ków i efektów! 

j? 


Przeglad polityczny. 


(Wyniki konferencyi we Friedrichshofie. 

—0świadczenie „Nord. D. Allg. Ztg”.—Gło- 

sy prasy niemieckiej i angielskiej. —Kolej 

Bagdadzka i jej znaczenie dla Niemiec. 

—Wrzenie na Bałkanach i wszechbulgar- 

ski kongres w Filipopolu. — Polityka 
Bulgaryi). 


Teraz dopiero, po upływie tygodnia 
od spotkaniu monarchów w Friedrich- 
shofie, prasa niemiecka dyskretnie pod- 
nosi rąbek zasłony z pod tajemnicy, 
która osłaniała poufne obrady monar- 
chów. Urzędowy organ kanclerski nie 
wdaje się w żadne szczegóły, natomiast 
stwierdza, że ogólny wynik obrad był 
dla obu stron zadawalniający. „Nord. 
D. Allg. Ztg*|stwierdza, że spotkanie mo- 
narchów miało charakter przyjaznej 
wymiany zdań i familijnej serdeczności 
— wszelkie umyślne polityczne wyzyski- 
wanie tego spotkania jest nam dalekie 
— pisze „Nord. D .Allg. Ztg*. Pozostawia 
ono jednak nie zamącone wpomnienia, 
które wraz z pobytem burmistrzów i 
redaktorów niemieckich w Anglii, sta- 
nowią dalszy etap na drodze porozu- 
mienia się obydwóch narodów, rządów i 
monarchów. W rozmowach swobodnych 
na zamku w Friedrichshofie dotknię- 
to wielkich spraw polityki bieżącej, a 
możemy zapewnić — dodaje organ kan- 
clerski — że wszystko, co tam postano- 
wiono, stało się w interesie utrwale- 
nia pokoju europejskiego. Przy tej spo- 
sobności prostuje „Nord. D. Allg. Ztg“ o- 
pinię, rozpowszechnioną w prasie an- 
gielskiej, jakoby król Edward przez 
spotkanie na neutralnem miejscu chciał 
dać poznać Niemcom, że je omija i ja- 
koby był dłużnym oddania urzędowej 
wizyty w Berlinie. „Nord. D, Allg. Ztg* 
stwierdza, że zapatrywanie to jest o ty- 
le nieusprawiedliwione, że król Edward 
chciał . przed dwoma laty przybyć do 
Berlina, natomiast na specyalne żąda- 
nie cesarza Wilhelma wybrano wów- 
czas port Kiloński, jako miejsce urzę- 
dowego spotkania monarchów. Chcąc 
z tej dyplomatycznej paplaniny wyłu- 
skać ziarno prawdy, należy twierdzenia 
„Nord. D. Allg. Ztg* czytać na wspak. 

Jeżeli entuzyazm gadzinowca pru- 
skiego nie przypisuje monarchom we 
Friedrichshofie większego znaczenia, 

aniżeli wycieczce burmistrzów i dzien- 
nikarzy niemieckich do Londynu, to 
zaiste polityczne znaczenie tego spotka- 
nia nie może mieć wielkiej wartości. 

Wprawdzie osobistym znamieniem 
obydwu monarchów jest ich właści- 
wość, że są obydwaj swymi własnymi 
kanclerzami, to jednak fakt, że im nie 
towarzyszyli odpowiedzialni ich mini- 
strowie i że we Friedrichshofie nie było 
sir Edwarda rey'a, ani kanclerza, księ- 
cia Bilowa, dowodzi, że we Friedrich- 
shofie nie zawarto żadnych doniosłych 
układów. 

W tej mierze mamy urzędowe stwier- 
dzenie. Berliński „Lokal Anzeiger* do- 
wiaduje się z Wilhelmshóhe. że w cza- 
sie spotkania monarchów nie zajmona- 
no się żadną inną sprawą, prócz kwe- 
styi rosyjskiej. Jeżeli pewna część pra- 
sy angielskiej—pisze „Lok. Anzeiger*— 
w sposób niezupełnie zręczny mówi o 
materyalnych wyrikach konferencyi mo- 
narchów co do niemieckiego projektu 
budowy kolei Bagdadzkiej i co do 
spraw Anglii w Egipcie. to dowodzi, 
że ta część prasy angielskiej nie zdaje 
sobie sprawy z intencyi gabinetu an- 
gielskiego. Rządowi Wielkiej Brytanii 
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jest doskonale wiadomo, że budowa ko- 
lei Bagdadzkiej jest wyłącznie przedsię- 
biorstwem niemieckim, wie także do- 
brze, jakiego rodzaju szanse otwierają 
się przed kapitałem angielskim, gdyby 
się chciał w tym przesiębiorstwie zaan- 
gażować; wie i o tem, że rządowi nie- 
mieckiemu nie pilno z ukończeniem 
tej kolei. Również dostatecznie jest rząd 
angielski poinformowany 0 stanowisku 
Niemiec co do zamiaru Anglii wobec 
Egiptu; odpowiednie układy w kwestyi 
egipskiej prowadzi rząd niemiecki z An- 
glią od wiosny roku zeszłego 1 nie ma 
żadnego powodu czynić w tej mierze 
jakichkolwiek poprawek, to też o spra- 
wach tych, które szczególniejszym spo- 
sobem prasa angielska chce przedsta- 
wić jako clou konferencji monarchów, 
nie było wcale mowy. Sprawy te bo- 
wiem są już rostrzyg nięte i należy je- 
dynie pozwolić, aby się daiej spokojnie 
rozwijały. Natomiast w zupełnie innej 
dziedzinie konferencya w Friedrichshofie 
doprowadziła do pożądanych materyal- 
nych wyników. 


+ 


w a 
Skoro już nadmieniliśmy o budowie 
kolei Bagdadzkiej, przedstawimy dzi- 
siejszy faktyczny jej stan. W dniu 23 
grudnia 1893 roku zawarty został w 
Konstantynopolu układ między ture- 
ckim ministrem handlu, Zichni - baszą, 
a prezydentem rady nadzorczej, von 
Siemensem, reprezentującym towarzy- 
stwo budowy kolei w Anatolii (Sociéte 
du Chemin de fer ottoman d'Anotolie). 
W układzie tym zobowiązało się to- 
warzystwo niemieckie zbudować w cią- 
gu lat 8-miu kolej żelazną z Konia do 
Bagdadu, a następnie przedłużyć ją do 
Basra. Według tego układu nie wolno 
jest towarzystwu przelać swych praw 
na inne, natomiast zastrzeżone jest dla 
rządu tureckiego prawo wykupu kolei 
w każdym czasie. Trasa ma prowa- 
dzić z Konia w południowo-wschodnim 
kierunku, poprzez cylicyjską nizinę do 
Adana, a stamtąd na południe wzdłuż 
Eufratu, który ma być między Nisib a 
Biredzik przekroczony, skąd dalej ma 
pojść równiną, aż do miasta Mosul, 
starożytnej Niniwy nad Tygrysem. Od 
Mosulu idzie kolej po prawej stronie 
Tygrysu do Bagdadu, gdzie przechodzi 
znów przez Eufrat i pod Babilon idzie 
wzdłuż Eufratu do Basra, stąd dojść 
ma aż do zatoki Perskiej. Długość pro- 
jektowanej kolei wynosi 2,400 kilome-|W 
trów, a koszta budowy obliczono na 
500 milionów marek. Kolej ma ożywić 
najbogatsze niegdyś, a dziś opuszczone 
i zaniedbane równiny starożytnego pań- 
stwa assyryjskiego, równinę cylicyjską, 
a babiloński, perłę Mezopotamii. Z 
ojektem tym łączy rząd niemiecki 
mbitne plany zamienienia starożytnej 
eyi na kolonię niemiecką. To też 
kolej ta ma wybitne polityczne znacze- 
nie, a dziś już przedsiębiorcy niemiec- 
cy myślą o zakładaniu towarzystw ak- 
cyjnych, celem eksploatacyi zaniedba- 
nego, a niewyczerpanego w swych bo- 
gactwach kraju. 
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Na Bałkanach wszczął się ruch, któ- 
ry może złowrogie za sobą pociągnąć 


cy. Wmiejsce Turków bandy greckie 
paliły i rabowały wsie kucowałachskie, 
a Rumunia brała w obronę spokre- 
wnione z nią plemię Kucowałachów w 
Macedonii. Przyszło do zerwania sto- 
sunków dyplomatycznych między Ru- 
munią a Grecyą, a obecnie wskutek 
zaburzeń antygreckich w Bulgaryi i 
pożogi w Anchiallos grozi zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między 
Bulgaryą a Grecyą. 

W Filipopolu starym grodzie Filipa 
I-go macedońskiego, w dzisiejszej 
wschodniej Rumelii nad rzeką Marycą 
odbyło się w niedzielę olbrzymie ze- 
branie monstre meeting wszech-bulgar- 
ski kongres, na którym tysiąc dzie- 
więćset delegatów wszystkich miast 
bulgarskich związków i stowarzyszeń 
po namiętnych antygreckich i antytu- 
reckich mowach uchwaliło rezolucyę 
wzywającą rząd bulgarski, ażeby ze- 
rwał wszelkie stosunki dyplomatyczne 
z Grecyą usunął urzędników greckich 
wypędził wszystkich Greków z kraju 
i wyjednał u mocarstw wykonanie 28 
artykułu traktatu berlińskiego czyli 
nadanie autonomii Macedonii. Na Bał- 
kanach zrywa się nowa burza. 

Z powodu wybryków antygreckich w 
Bulgaryi wniósł  patryarchat grecki 
bardzo energiczny protest na rzecz 
wielkiego wezyra. Równocześnie zdo- 
była się W. Porta na bezprzykładną 
energię i wystosowała do wszystkich 
ambasadorów i posłów zagranicznych 
notę dyplomatyczną, w której wyraża 
oburzenie z powodu bulgarskich anty- 
greckich zaburzeń i zapowiada, że dłu- 
zej takiego zachowania się nie ścierpi. 
Agent dyplomatyczny Bulgaryi przyjn 
W. Porcie, Naczowicz, został wezwany 
ad audiendum verbum do wielkiego 
wezyra. Naczowicz wyraził głębokie 
ubolewanie rządu bulgarskiego z powo- 
du wypadków w Anchiallos i wskazał 
na gotowość rządu bulgarskiego uka- 
rania winnych. Oczywiście jest to taki 
sam frazes jak wszystko co się w Kon- 
stantynopolu mówi. Równocześnie z 
przyrzeczeniami Naczowicza wprawdzie 
ukazał się okólnik ministra bulgarskiego 
spraw wewnętrznych nakazujący pre- 
fektom aby na wszelki wypadek rozru- 
chy antygreckie siłą starali się tłumić. 
Wczoraj odbyło się w Filipopolu wiel- 
kie zgromadzenie ludowe, na którem 
1,600 delegatów różnych związków i 
komitetów bulgarskich pod wodzą 
słynnego naczelnika band  bulgarskich 

w Macedonii, Borysa Safarowa oma- 
wiało sposoby wypędzenia Greków z 
Bulgaryi i Macedonii. Tak więc rząd 
bulgarski w myśl etyki oryentalnej 
usprawiedliwia się z pokorą przet 
W. Portą i równocześnie prowadzi agi- 
tacyę przez swych agentów: Naczo- 
wicz w Konstantynopolu kłania się 
wezyrowi, a Borys Safarow organizuje 
komitety i bandy w Macedonii. 


Zamach ma Stolypino, 
(Korespodencya a „Dziennika 


Petersburg, 26-go sierpnia. 


skutki. Do niedawna jeszcze zdawało Wczoraj, nad wieczorem, rozeszła się 
się, że zawarty w jesieni 1908 r.w sty-|po mieście wiadomość, że willa mi- 
ryjskim miasteczku Miirzsteg układ |nisterstwa spraw wewnętrznych na 


między Austryą a Rosyą, do którego 
później przystąpiły Włochy nadający 
tym państwom z ramienia Europy straż 
na Bałkanach potrafi zażegnać burzę. 
która się zawsze stamtąd zrywała. Or- 
ganizacya międzynarodowej policyi w 
Macedonii i zmuszenie Turcyi do wpro- 
wadzenia minimalnych reform agrar- 
nych na jakiś czas stłumiły wybuch 
powstania macedońskiego zasilanego 
stale pieniędzmi i bronią z  Bulgaryi. 

Istotnie na jakiś czas zaprzestano mor- 
dów i pożogi, które łuną obejmowały 
cały kraj. Ale nie na długo. Rosya 

osłabiona wojną japońską i anarchią 
wewnętrzną, nie miała sił do spełnie- 

nia zadania na Bałkanach i zajęta była 
u siebie. Rywalizacya Austryi i Włoch 
na półwyspie Bałkańskim uniemożliwia- 
ła tym państwom pełnienie skutecznej 

służby bezpieczeństwa, a tymczasem 
zerwała się burza od południa i półno- 


Aptekarskiej wyspie, w której mieszkał 
P. A. Stołypin wraz z rodziną, została 
wysadzona w powietrze, że zginął pre- 
mier wraz z mnóstwem otaczających 
go dygnitarzy. Mówiono, że pod willę 
zrobiony był podkop. Wieść w szcze- 
gółach fałszywa, oblatywała miasto, 
przybierając coraz potworniejsze i fan- 
tastyczniejsze kształty. Aby się do- 
wiedzieć, eo w niej jest prawdy, uda- 
łem się na statku żeglugi finlandzkiej 
na miejsce wypadku. Zastałem już 
tutaj silny kordon policyi i wojska, 
które nie dopuszczały ku willi tłoczą- 
cej się publiczności. Z trudem tylko 
udało mi się przekonać jakiegoś wyż- 
szego urzędnika policyjnego, aby dla 
mnie, jako korespondenta, zrobił wy- 
jątek. 

Willa, w której mieszkał Stołypin, 
jest to budynek o dość banalnej archi- 
tekturze, położony tuż koło alei, bie- 
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gnącej wzdłuż wybrzeża Wielkiej New- 
ki, o jakieś sto kroków na prawo od 
przystani żeglugi finlandzkiej. Lipy, 
któremi wysadzona „est aleja, zasłania- 
ją ją nieco od rzeki. Dwie budki war- 
ty, położone z obydwóch stron willi, 
wskazują. jedynie, że w budynku za- 
mieszkuje nie pierwszy lepszy obywa- 
tel Petersburga. Już o kilkadziesiąt 
kroków od willi widnieją ślady zni- 
szezenia: pod stopami chrzęści potłu- 
czone szkło; na lewo, o kilkanaście 
sążni od willi „Jeży olbrzymi płat zielo- 
no pomalowanej blachy, zerwanej Z 
dachu willi, obok zaś — przewrócony 
ogromny drewniany wazon i złamane, 
duże, pomarańczowe drzewko. Wysoko 
na drzewach powiewają białe płaty ja- 
kiejś materyi, prawdopodobnie kawałki 
firanek z willi. Cała środkowa część 
willi—w gruzach, została one litefalnie 
wyrwana z budynku, który obeenie 
jest jakby przedzielony  naprzestrzał 
szerokim korytarzem, powstałym w 
tem miejscu, gdzie dawniej był przed- 
pokój i inne ubikacye. Korytarz ten, 
uformowany w budynku przez wybuch, 
zawalony jest belkami i rumowiskiem, 
wśród którego kręcą się strażacy i wy- 
noszą jakieś kalosze, palta, czapki, bie- 
liznę. U podjazdu, przywalona belka- 
mi i rumowiskami, leży kareta, którą 
przyjechali sprawcy zamachu, cała 
zbryzgana krwią nietylko z zewnątrz, 
ale i z wewnątrz, dziwnie potrzaskana 
i pogięta. Przez wybite okna innych 
pokoi widać nawpół zawalony sufit. 

Rumowiska, które przygniotły kare- 
tę—to szczątki z balkonu, na którym 
w chwili wybuchu znajdowała się pięt- 

nastoletnia córka Stołypina i cztero- 
letni synek. Oboje, zwłaszcza zaś cór- 
ka, zostali poranieni. Opowiadano mi, 
że gdy, po długiem omdleniu, córka 
Stotypina przyszła do zmysłów, pierw- 
sze jej słowa były: „Czy to był sen!*, 
Niestety, nie był to sen. Premier, jak 
wiadomo, wyszedł bez szwanku. Pla- 
nujący zamach przypuszczali widocznie, 
że podczas przyjęć minister wychodzi 
do petentów, rzucili tedy pociski w 
przylegającym doń przedpokoju. Tym- 
czasem Stołypin znajdował się w swym 
gabinecie, znajdującym się w rogu bu- 
dynku, opodal od miejsca wypadku. 
I ten pokój, oczywiście, ucierpiał, nie 
tak mocno jednak, jak inne. Siłą wy- 
buchu, jak stwierdzają świadkowie, 
którzy się znajdowali wówczas w ga- 
binecie ministra, został wyrzucony 
znajdujący się na stole kałamarz, któ- 
ry, spadając, oblał atramentem kark 
Stołypinowi. Poza tem jednak jest on 
podobno zupełnie zdrów i zachowywał 
się bardzo mężnie. 

Ofiar wybuchu nie zastałem już na 
miejscu, zabrano je do trupiarni do 
Petropawłowskiego szpitala; tylko na 
trawie — tam, gdzie składano trupy, 
widniały ślady krwi, a ci, którzy 
przyjmowali udział w wydobywaniu 
ofiar, opowiadali szczegóły, mrożące 
krew w żyłach o ich okaleczeniach. 

Dziś willa stoi Pa otacza ją 
jednak zawsze kordon policyi, która 
R a M tylko wojskowych. Pu- 
liczność, która przy święcie tłumnie 
dąży na wyspy, przygląda się ciekawie 
zrujnowanej willi i dość obojętnie 
rozmawia o zamachu. 

W świecie dziennikarskim i publi- 
cystycznym— pełno domysłów co do 
możliwych następstw politycznych za- 
machu. Zdania są podzielone: jedni 
przypuszczają, że wzmocni on reakcyę, 
inni, że będzie miał następstwa analo- 
giczne do tych, jakie widzieliśmy po 
zabójstwie Plewego, i wróżą rychłe 
przyjście gabinetu z pośród działaczy 
społecznych. Powszechnie jednak pa- 
nuje przypuszczenie, że Stołypin ustąpi 
Z AKTORCE o stanowiska. 

Ale to są tylko przypuszczenia. 
A. S. 


Kamieniec Podolski, 


(0d własnego korespondenta 
ka Kijowskiego“). 


„Dzienni- 


Dnia 12 sierpnia. 


Chociaż o przyszłej Izbie nic nie sły- 
chać jeszcze, już dziś mówi się wiele 
o przyszłych wyborach, programach, ta- 


ktyce it. p. I jak należało przy pu- 
szczać, w dyskusyi dają się zauważyć 
dwa kierunki, dwa hasła, dwa dążenia. 
Jedno: „Z kołem terytoryalnem*, drugie 
BZ kołem polskiem Królestwa“. Tym- 
czasem zwolennicy obudwóch poglą- 
dów nie występują otwarcie, a raczej 
sondują opinię. Lecz czuć w powie- 
trzu, że te dwie zasady zetrą się pod- 
czas przyszłych wyborów. Czuć to 
i dlatego mimo woli przychodzi na 
myśl obawa, że walka ta, z całą zażar- 
tością prowadzona, może zaszkodzić 
ogólnej sprawie i doprowadzić znowu 


do fiaska. Oczywiście, jest to obawa 
płonna, . ponieważ nie może być, aby 
polscy wyborcy wyprowadzali takie 


kwestye na szerszą widownię inie de- 
cydowali ich w ściślejszem kole. 

Tak czy inaczej już obecnie ta za- 
sadnicza kwestya jest na porządku 
dziennym dyskusyi i rzec można, za- 
pala umysły. Obiedwie strony wysta- 
wiają argumenty pro i contra. Teryto- 
ryaliści mówią wiele o „innych warun- 
kach*, „o wyborcach niepolskiej naro- 
dowości« , „o solidarności z Rosyanami* 
it. p. Zwolennicy solidarności z Ko- 
łem polskiem odpowiadają im, że Koło 
polskie jest w stanie uwzględnić wszel- 
kie warunki, 
instytucyą ogólną, gdzie wszelkie dą- 
żenia mogą być brane w rachubę, że 
takież mniej więcej stanowisko zajmo- 
wać musi Koło polskie, że wyborcom 
„niepolskiej narodowości* bynajmniej 
nie może szkodzić wejście Polaka do 
Koła Polskiego, że zresztą ta kwestya 
ma tylko teoretyczne znaczenie, ponie- 
waż na posłów polskich składają się 
zazwyczaj wyłącznie głosy polskie, że 
danie głosów za Polakami, w drodze 
kompromisu wywołane, bywa li tyiko 
świadomością, że inaczej dla dobra 
partyi być nie może, ze takiego głoso- 
wania „za Polakami“ nie można tra- 
ktować na równi z głosowaniem wol- 
nem, bezpośredniem, że koło teryto- 
ryalne już dlatego niema żadnego sen- 
su, że do niego nie weszli posłowie 
niepolskiej narodowości, jako to: Ży- 
dzi, Łotysze, Małorusini i inni, że po- 
nieważ posłowie ukształtowali się w 
izbie na podstawie narodowościowej, 
polscy posłowie wejść winni do Koła 
polskiego i t. p. Czasami dyskusya 
zaostrza się, a wówczas zjawiają się 
argumenty o wiele donioślejsze. Tery 
toryaliści, mówił jeden wybitny zwo- 
lennik solidarności z Kołem polskiem, 
to amfibie, istoty dwupłciowe, wiecznie 
na dwóch stołkach siedzące. W naj- 
gorszym razie wyprą się polskości, bo 
ad hoc wymyślą nową teoryę narodo- 
wościową, w najlepszym będą się oglą- 
dać na wszystkie strony, niczego się 
więcej nie obawiając, Jakby ich o 
zbytnią polskość nie posądzono. Tacy 
ludzie niczego nie są w stanie bronić 
z zapałem i my nie powinniśmy ich 
robić rzecznikami naszych interesów. 
Korfanty, pierwszy polski poseł ze 
Sląska, mógł wejść do Koła polskiego 
w Berlinie, nasi posłowie powinni to 
samo uczynić w przyszłej Izbie Pań- 
stwowej. Będzie nas wówczas przeszło 
pięćdziesięciu, a z taką liczbą liczyć 
się tizeba będzie“. 

Dziś jeszcze trudno zawyrokować, 
który z dwóch kierunków na Podolu 
zwycięży, zdaje się wszakże, że w sze- 
rokich masach przeważa zasada soli- 
darności. I dziwić się temu nie mo- 
żna, bo Podolacy wogóle żywią gorące 
polskie uczucia. Ojcowie żyjącego po- 
kolenia w latach sześćdziesiątych żą- 
dali administracyjnego połączenia z 
Królestwem  Polskiem, trudno więc 
przypuszczać, aby pokolenie dzisiejsze, 
broniąc zasady terytoryalistów, tak da- 
lece odstąpiło od ideałów swoich oj- 
ców. 


Co do przyszłej organizacyi wybor- 
czej, to w aa materyi nic jeszcze nie 
zrobiono. MDE dawne komitety 
wyborcze (gubernialne i powiatowe) nie 
zostały rozwiązane i podczas przyszłej 
kampanii wyborczej mają całą akcyę 
poprowadzić. Dotychczas jednak nie 
nie przedsięwzięly. W społeczeństwie 
tymczasem toczą się gorące spory 0 

samą zasadę  organizacyi wyborczej. 
Jedni twierdzą, że dawne komitety wy- 
borcze winny być rozwiązane i na przy- 
szłą kampanię wybrane komitety nowe. 
Inni utrzymują,, że winien być powoła- 
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ny jeden komitet prowincyonalny, t. j. 
na wszystkie trzy gubernie: wołyńską, 
kijowską i podolską i że komitet ten 
powinien dysponować wyborami w ca- 
łym kraju. Inni wreszcie są zdania, 
że ani komitet prowincyonalny, ani ko- 
mitety gubernialne miejsca mieć nie 
powinny, że środek ciężkości powinien 
leżeć w komitetach powiatowych, któ- 
re jedynie kierować winny wyborami 
w powiatach, a w gubernii sami wy- 
borcy dać sobie radę potrafią. Te 
wszystkie kwestye mają dla względów 
taktycznych nader doniosłe znaczenie 
i zdaje się, obecnie, w chwilach, wol- 
nych od wszelkiej „gorączki* rostrzy- 
gnięte być powinny. Poźniej może na 
to już być zapóźno, Pamiętać bowiem 
należy, że rosyjskie partye polityczne 
Już dawno zabrały się do kampanii 
wyborczej. Od niedawna, bo d. 11 b. 
m., jak w 124 numerze donosi „Podol- 
ski Kraj*, partya „prawdziwie. rosyj- 
skich ludzi“ obradowała w Ziemskim 
Zarządzie powiatowym w Kamieńcu. 
Zostało postanowionem zwrócić się do 
całej ludności rosyjskiej w gubernii, 
w celu zjednoczenia wszystkich Rosyan 
na czas przyszłych wyborów do Izby 
Państwowej. Wezwanie,” ułożone przez 
. Kakowicza, ma być tłómaczone na 
język ukraiński i rozpowszechnione 
wśród ludu. Drugie zebranie tej samej 
party ma nastąpić d. 13 b. m. 

Co do kandydatur, to występują już 
nazwiska niektórych. Są to przeważnie 
nazwiska tych, którzy sami nader go- 
rąco pragną swojego wyboru. Wybór 
jest dla nich pożądany dla wielu wzglę- 
dów i dlatego najwcześniej przystąpili 
do agitacyi wyborczej... na swoją rzecz. 
Społeczeństwo ich jednak nie chce 
i wiedzione zdrowym instynktem naro- 
dowym odwraca się od nich. Inni, 
których opinia publiczna wskazuje, już 
dziś zapowiadają, że wyboru nie przyj- 
mą. {l nastąpić może, prawdziwa fa- 
talność. Może zabraknąć kandydatów. 
Do Izby pójść mogą nie a uwa 
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Drugi zjazd ks, prelektów 


w WARSZAWIE. 


Trzeci dzień ubrad. 


Obrady rozpoczęły się o 10-ej ra- 
no. Ksiądz prefekt Jamio. kowski Z 
Warszawy przedstawił program wykła- 
dów religii w szkołach dwuklasowych 
miejskich. Referat ten obudził wielkie 
zainteresowanie wśród zebranych. Każdy 
poszczególny punkt programu wywoły- 
wał ożywione dyskusye. 

Z kolei ks, prefekt Szabelski z Piotrko- 
wa zapoznał obecnych z niezwykle cie- 
kawym i wyczerpującym referatem o 
pielgrzymkach religijnych dla młodzie- 
ży. Ponieważ referat ten zasługuje na 
szersze rozpowszechnienie, postanowio- 
no, pracę tę wydrukować i rozpowszech- 
nić. 

Poważny i niezwykłe aktualny refe- 
rat ke prefekta (hoińskiego z War- 
szawy 0 stowarzyszeniach młodzieży 
był również przedmiotem ożywionej 
dyskusyi. 

Po dwugodzinnej przerwie na obiad, 
zebrani przystąpili ponownie do obrad 
nad programem dla szkół ludowych. 
Ponieważ szkoły te zupełnie odrębnego 
typu od obecnych „ludowych*, mające 
być założone przez Koła Macierzy Szkol- 
nej będą pierwszym krokiem ku po- 
lepszeniu sprawy szkolnictwa ludowego 
u nas przeto i obrady nad programem 
wykładów religii, które zwłaszcza w 
szkołach ludowych mają znaczenie 
pierwszorzędne — trwały dość długo i 
każdy szczegół tego programu był u- 
ważnie i mozolnie rozważany i przedy- 
skutowany. Program ten referował z 
ogólnym uznaniem ks. prefekt Perko- 
wski. 

Obrady zakończone zostały ostate- 
cznem rozważeniem programu wykła- 
dów religii w szkołach średnich. 

W bardzo pięknem przemówieniu ks. 
rektor Jan Gralewski zaznaczył wielką 
wagę i pożytek z tego rodzaju zjazdów 
prefektów i zagrzewał szanownych ko- 


legów swych do dalszej pracy wycho- 
wawczej w szkołach polskich. 


Uchwały drugiego zjazdu ks. prefektów. 


1) Stwierdzając, że wszystkie szko- 
ły w kraju są wyznaniowe, a więc o- 
bowiązane zabezpieczyć wychowańcom 
wszystkich wyznań wychowanie i wy- 
kształcenie religijne, zjazd wyraża prze- 
konanie, że przestrzeganie pełnienia 
przez młodzież szkolną obowiązków re- 
ligijnych jest powinnością szkoły. 

2) Celem doskonałego przygotowa- 
nia młodzieży, przystępującej po raz 
pierwszy do sakramentów świętych, 
postanowiono organizować osobne po- 
za lekcyami nauki. 

3) Dla podniesienia ducha pobożno- 
ści i poczucia narodowego zjazd posta- 
nawia organizowanie uroczystego obcho- 
dzenia rocznic religijnych, narodowych 
i szkolnych oraz nabożeństw za ofiaro- 
dawców na *cele oświaty krajowej z 
wszczepianiem młodzieży obowiązku 
zwracania instytucyom publicznym, za- 
pomóg, otrzymywanych w okresie szkol- 
nym. 

4) W celu wyrobienia wśród mło- 
dzieży ducha religijnego i obywatel- 
skiego, prefekt starać się winien o two- 
rzenie zrzeszeń uczniowskich, bądź przez 
inicyatywę własną, bądź też pomagając 
inicyatywie innych. 

5) Obowiązkiem prefekta jest zazna- 
jamiać młodzież z zadaniami różnych 
zawodów, celem obudzenia powołań, 
odpowiadających indywłdualnym zdol- 
nościom pojedyńczych wychowańców. 
Oświadczający zamiar poświęcenia 
się stanowi duchownemu, prefekt po- 
winien otaczać szczególną opieką, pole- 
gającą na zalecaniu kończenia całkowi- 
tego kursu wykształcenia średniego, 
wzmacnianiu charakteru i ożywianiu 
ducha religijności i pobożności. 

6) Po wysłuchaniu prac komisyi, 
wybranych przez pierwszy zjazd, przy- 
to: 

R program szczegółowy dla szkół 
początkowych miejskich i wiejskich; 

b) podział materyału nauki religii na 
wszystkie klasy szkół średnich męskich 
i żeńskich; i 3 R. 

c) szczegółowy program dogmatyki i 
etyki, jajo też nietofyi Kaś |eła dla 
szkół Średnich; 

d) uchwałę zjazdu częstochowskiego 
o wprowadzeniu wykładu apologetyki 
do programu szkół średnich postawio- 
no uchylić; 

e) przy dalszej pracy nad układa- 
niem programu w zakresie nauki reli- 
gii mieć na uwadze całokształt nauk 
danego typu szkoły. 

7) Prefekt przez swe osobiste przy- 
mioty i kwalifikacye winien stać się 
niezbędnym członkiem tych rad szkol- 
nych, do których nie należy z urzędu. 

8) Uznając konieczność łączności ze 
społeczeństwem w pracy religijnej i o- 
bywatelskiej, zjazd postanawia, nie two- 
rząc odrębnego związku, przyłączyć się 
do Stowarzyszenia nauczycielstwa pol- 
skiego dla utworzenia przy niem Koła 
prefektów. 

9) Zjazd postanawia delegować swo- 
ich przedstawicieli na wrześniowy zjazd 
kzięży Re Kp ZW W Gal a 4 w Galicji. 
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Sprawy polskie. 


Z Królestwa. 


(Nowy kościół w Chełmskiem.—Z kancelaryi ge- 
nerał-gubernatora.—Zwrot klasztoru. — Związek 
«pokojowego odrodzenia» w Warszawie.—Żydow- 
skie partye polityczne. — Socyaliści śladami bin- 
rokracyi.—18-letni rewolucyonista. — Rewizye na 
granicy.—Socyaliści a narodowcy). 


W Dorohusku, w pow. chełm- 
sko gub. lubelskiej, ma być wznie- 
siony nowy kościół katolicki. Koszt bu- 
dowy kościoła ma wynosić 23,000 rb.; 
17,000 rb. ofiarowywa p. Stanisław 
Sawicki, resztę. t. j. 6,000 rb., zobo- 
wiązali się dać parafianie. 

Plany świątyni przedstawiono już do 
Po a 

*, Papiery, wysyłane z kancelaryi 
general- -gubernatora, zaczął podpisywać 
senator Podgorodnikow, jako pełniący 


piękna. 


Nie rozbłękitniały się nad nami i 
wkoło nas cudne lazury nieb i mórz 
Hellady poszumy italskich laurów i po- 
marańcz nie rozkołysały nam wyobra- 
żni, nie rozpaliły jej złote blaski nad- 
śródziemnomorskich słonecznych krain. 
nie byliśmy nigdy ludem o silnem po- 
czuciu estetycznem. Ale dusza słowiańska 
NJ ana wśród mrocznych puszcz 

lub bezkresnych stepów, lub jezio- 
rzystych równi wschodniej Europy na- 
siąkła u piersi bujnej lecz smętnej przy- 
rody jakiemś marzącem roztkliwienieni 
jakąś poetyczną tęsknotą, co nie będąc 
jeszcze uzdolnieniem do artyzmu, sta- 
nowić jednak może żyzny podkład dla 
estetycznej kultury — 0 ile im puls 
będzie dany z zewnątrz, lub wewnątrz 
wywołany jakim bodźcem potężnym. 

Pod takiemi impulsami budziła się 
kilkakrotnie w ciągu tysiąclecia naszych 
dziejów ta struna duszy, z której ton 
dobywa Piękno. 

Pierwsze jej dźwięki zadrgały jeszcze 
za czasów Kazimierza Wielkiego, tego 
— jakbyśmy dziś powiedzieli — postę- 
powca-reformatora, który myślą społe- 
czną, wyprzedzał średnie wieki i wy- 
rąbał w Polsce wrota dla zachodniej 
kultury. Z brzaskiem akademickiej nau- 
ki wpadły do nas zarazem pierwsze 
blade przedświty sztuki, i wnet chara- 
kterystyczna właściwość ducha owej e- 
poki — zapał religijny wspiął się ku 
niebu gotyckiemi wieżyczkami, zabar- 


Z dziedziny 


wił ozdobnemi 
ktyńskie în folia. 

Po paru stuleciach przypłynął prąd 
powtórny—potężna fala Renesansu ude- 
rzyła i o nasze brzegi; pojawiły się cal- 
kiem już stylowe budowle w nich pię- 
kne polichromie, kunsztowne snycer- 
skie roboty, a sztuka zdobnicza rozto- 
czyła krąg szeroki, i już nie tylko pań- 
skie świątynie i książęce komnaty, ale 
szlacheckie dwory i kupieckie kamieni- 
ce przystrajały się z zewnątrz i z we- 
wnątrz to rzniętą, to ciosaną ozdobą, a 
smak rozbudzony lubował się we wzo- 
rzystych makatach,  inkrustowanych 
sprzętach, cyzelowanych naczyniach. 

Po zaćmieniu zarazem naukowo-lite- 
rackiem jak i artystycznem w okresie 
klęsk wojennych i społecznego bezładu, 
po wstrząsającym gromie pierwszego, 
wśród wszechstronnych prac około o- 
drodzenia narodowego znalazło się po- 
czestne miejsce i dla estetycznych idea- 
łów. Stanisławowska moda zaimporto- 
wała z centralnego ogniska cywilizacji 
nietylko peruki i menuety ale także 
kult piękna według modły prześwietnych 
Ludwikowych stylów. 

Utonęło po tem wszystko w przepa- 
ści krwi i łez, wszystko runęło w cie- 
mność mogilną razem z niepodległością 
narodu; ale wkrótce po męce poczęły 
szarzeć świty zmartwychwstania a by- 
ły niemi hasła, budzące do życia umy- 
słowego, jako "jedynego, którem może 
żyć w grobie lud zabity. 

I rozpoczął się w historyi cywiliza- 
cyi polskiej okres najświetniejszy ten— 
którego początkową datą był rox sześć- 
dziesiąty trzeci, a wstępem doba trzech 
wieszczów. W okresie tym mamy 
szczęście żyć, mamy zaszczyt być tem 
pokoleniem, o którem o legła przy- 
szłość wspominać będzie, że widziało 
epokę wspaniałej naszej kultury umy- 


malowankami benedy- 


słowej, która pozostawiła potomności 
niewyczerpane dziedzictwo literacko- 
artystycznych bogactw. 


Jak istota, która urodziła się, wzro- 
sła i byt swój cały spędza w powie- 
trzu atmosferycznem, nie myśli zazwy- 
czaj wcale o tem, że bytuje w pośród 
przecudnej stery kryształowego lazuli- 
tu, przezłoconego promiennoscią słone- 
czną, tak też i my, współcześni, często- 


kroć niedoceniamy całej wartości tego| 


złotego wieku, który jest naszym wie- 
kiem. I dopiero gdy rozstrzeloną wsku- 
tek obfitości szczegółów uwagę skupi- 
my na całokształcie intelektualnej pro- 
dukcyi naszej z ubiegłego półwiecza, 
uderzają nas rozmiary tego najnowsze- 
go rozdziału w księdze naszej ducho- 
wej egzystencyi; zastanawia nas ilość i 
jakość wymienionych w nim zazwisk i 
dzieł, aż nakoniec spostrzegamy świa- 
domie, że intelektualny dorobek wszy- 
stkich poprzednich złotych i srebrnych 
okresów razem wziętych, przewyższo- 
nym jest przez dorobek tego jednego, o- 
statniego okresu w którym ewolucya kie- 
runków: romantycznego, pozytywisty- 
cznego, modernistycznego obciążyła ty- 
lu i takiemi owocami wszystkie gałę- 
zie krajowej kultury. 


Jedna z tych gałęzi — sztuka — do- 
piero w tym dzisiejszym, powtórnym 
Złotym Wieku naszym zajęła w histo- 
ryi powszechnej cywilizacyi nowoży- 
tnej stanowisko: poczestne, chociaż 
mniej dotychczas poważne aniżeli to, 
które juź ma w niej nasza literatura. 


Dwa te najwybitniejsze objawy ro- 
zwiniętego intelektualizmu danego na- 
rodu nie zawsze bowiem idą równole- 
gle względem siebie. W Helladzie sztu- 
ka, płynąc z przyrodzonej właściwości 
plemiennego temperamentu, wystąpiła 
wcześniej aniżeli cywilizacya właściwa; 


lud grecki pierwej skandował bohater- 
skie opowieści i wykuwał doryckie ko- 
lumny zanim jego (filozofowie i poeci 
poczęli tworzyć swe nieśmiertelne dzie- 
ła. U nas przeciwnie dopiero wszech- 
stronny rozwój umysłowej kultury TOZ- 
budził w duszy narodu poczucie piękna 
ukształcił smak estetyczny otworzył 
źródła artystycznych natchnień i oto 
dziś wyrobiona w ten sposób zdolność 
poczyna produkować dzieła sztuki bez 
porównania doskonalsze niż w którym- 
kolwiek z poprzednich okresów umy- 
słowego rozkwitu, dzieła nietylko sze- 
roko popularne w kraju własnym. ale 
zagranicą już także wytrzymujące nie- 
raz konkurencyę z dziełami znakomi- 
tych mistrzów, czego przedtem nigdy 
nie bywało. 


W Warszawie obecnie ów smak e- 
stetyczny, poczęty z powszechnego u- 
mysłowego postępu jako  wykwit 
wszechstronnej kultury, objawia się w 
trojaki sposób: jako żywe interesowa- 
nie się szerokich warstw publiczności 
teatrem i wystawami, jako podnoszenie 
zewnętrznego w R miasta ozdobno- 
śćią budowli werów, parków, jako 
staranność 0 upiększanie mieszkań, wy- 
staw sklepowych i powierzchowności 
własnej. 

To ostatnie, jako wchodzące w dzie- 
dzinę mody, było dotąd bezkrytycznem 
naśladownictwem paryskich wzorów; 
lecz dziś już i Warszawa, jak każda 
wielka stolica, zaczyna mieć swój wła- 
sny styl ubraniowy, polegający na u- 
miejętnym wyborze z pomiędzy wszech- 
światowych paryskich modeli tego, co 
się najlepiej przystosowywa do miej- 
scowych warunków, i na zabarwianiu 
stroju pewną odrębnością smaku miej- 
scowego, w rodzaju zakopiańskich mo- 
tywów tualetowych i wogóle pomysłów 


zaczerpniętych z odzieniowego ozdobni- 
ctwa ludu naszego. 

W zdobnictwie zastosowanem do wy- 
glądu mieszkań, sklepów, magazynów, 
silnie się zaznaczają wpływy sztuki mo- 
dernistycznej, określane na ogół w po- 
spolitej mowie wyrażeniem „secesyjne“. 
To wszystko, co zrywa ze zbanalizowa- 
nemi szablonami, a jednocześnie cechu- 
je się odcieniem tej maniery, która po- 
mysły fantastyczne, kapryśne, czasem 
dziwaczne, wyraża linią przeważnie 
smukłą i nieco w prostocie swej szty- 
wną, to wszystko, co śmiałym ruchem 
odskakuje zarówno od więzów klasy- 
cznej formuły, jak od realistycznego 
przymusu kopiowania niewolniczo na- 
tury, to wszystko nasz ogół zowie dziś 
secesyą, nie bardzo wdając się w spra- 
wdzanie, ile w czem jest rzeczywistej 
przynależności do programu artysty- 
cznej rewolucyi, noszącej to miano, 

Dzięki tej estetycznej modzie mamy 
dziś w popularnem zdobnietwie naszem 
te dziwnie wydłużonych i wygiętych 
kształtów amfory, wazony, dzbanki, do- 
koła których wiją się jakieś bajeczne 
kobiety-kwiaty lub dzieci-motyle pną 
się rośliny- arabeski lub ptaki-chimery, 
te serwisy ze szkła pryzmatycznego, 
niby stężałe w kryształ tęczowe bańki 
na wodzie, te naczynia różnokształtne 
Z porcelany wygniatanej lub malowa- 
nej w symboliczne dziwadełka, w ozdo- 
by do niczego znanėgo nie podobne, te 
popiersia i statuetki o twarzyczkach na- 
strojowych, zagadkowych, rozmarzonych 
ze skrętami włosów w dwie niedbale 
rzucone na szczupły owal firanki, z wę- 
żowemi ruchami giętkich ramion, z po- 
lotnemi ruchami przylegająco udrapo- 
wanej wiotkiej postaci, te przyciski, 
rozcinacze, popielniczki i różnorodne 
bagatele, któremi przerafinowany kom- 
fort dzisiejszy mieszkania nasze zasy- 


puje, wyrabiano jakby z jakichś nie z 
tej planety materyałów o koneepeji, 
rysunku i barwach podpatrzonych gdzieś 
w tajemnych skrytkach natury wykra- 
dzionych z nikomu przedtem niezna- 
nych szufladek jej wykwintnej goto- 

walni. Niby nic, zielony liść wodnej 
rośliny 0 zagiętych ku górze brzegach, 
a w liściu nóżki moczy dziewczę-nimfa 
w podgiętej sukience, zapatrzona Z Za- 
gadkowym  półuśmiechem w swój ob- 
mokły rąbek, na którym przysiadia mo- 
dra szklarka wodna; niby nic, podstaw- 
ka tylko czy popielniczka, a tkwi w 
tej drobnostce jakiś strzępek bócklino- 
wskiej myśli i ruskinowej harv onii. A 
pocztówki, albumy, kalendarzyki, nota- 
tniki, te wszystkie kartonowe malo- 
wanki, których przed półwiekiem wca- 
le nie było, a których dziś już nie być 
nie może, cóż to za powódź ekscentry- 
cznej pomysłowości i egzekucji. W ka- 
żdym szczególiku bujny indywidualizm 
współczesnej twórczości i wszędzie 
tchnienie owego modernizmu, który 
jest w sztuce duchem wolności osobi- 
stej jest liberalnym ustrojem w króle- 
stwie estetyki. 

Cała ta zdobnieza produkcya dzisiej- 
sza bawi nam wzrok i wyobraźnię, naj- 
pierw wystawiona za witrynami maga- 
Zynów, następnie rozproszona po mie- 
szkaniach nabywców, gdzie coraz mniej 


burżuazyjnego genre'u w umeblowaniu . 


i przyozdobieniu gniazda rodzinnego 
coraz więcej dobrego smaku i umie- 
jętnej stylowości. 


(D. n.) J. Terpiłowska. 
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obowiązki generał-gubernatora warszaw- 
skiego. 

s“ Nastąpiło zezwolenie Najwyższe 
na zwrot klasztoru poreformackiego pa- 
ralianom w Stopnicy. Klasztor ten ska- 
sowano w 1898 roku. 

a Pod wpływem niepowodzeń „pa- 
ździernikowców* wielu członków Sto- 
warzyszenia „prawdziwych Rosyan* w 
Warszawie wystąpiło z tego związku, 
w celu przystąpienia do nowego sto- 
warzyszenia „pokojowego odrodzenia 
Rosyi* i otwarcia w Warszawie oddzia- 
łu tego stronnictwa. W sprawie tej ini- 
cyatorzy prowadzą korespondencyę z 
hr. Heydenem i Stachowiczem. 

«s „Volks. Zeitung“ informuje, że 
w lipcu r. b. odbyła się pierwsza w Kró- 
lestwie Polskiem konferencya „Bundu“, 
w której wzięło udział 17 delegatów 
z różnych większych miast Królestwa. 
Konferencya trwała 4 dni.  Stwierdzo- 
no, że organizacya obejmuje 80 miast 
i miasteczek w Królestwie, licząc tu o- 
koło 40,000 zwolenników wśród klasy 
robotniczej żydowskiej. Masa żydow- 
ska jest tu znacznie mniej rozwinięta 
umysłowo, niż na Litwie. 

Inne partye socyalistyczne spółzawo- 
dniczą z „Bundem* śród Zydów, lecz 
bez takiego powodzenia: najwięcej po 
„Bundzie* ma zwolenników śród Zy- 
dów partya „socyal-syon.* 

“e Niektóre partye skrajne posiada- 
ją pod wielu względami... administra- 
cyę. Z informacyi „Wegu“ okazuje się, 
że jedna z takich partyi szukała w pe- 
wnem miasteczku 2 szpiegów, i, nie 
mogąc ich wykryć, nałożyła na mieszkań- 
ców karę w ilości 600 rb., którą miało 
zapłacić 150 rodzin żydowskich. 

Przedstawiciele innej partyi weszli 
do rzemieślnika, który nie chciał straj- 
kować i opieczętowali lakiem jego ma- 
szynę. 

s*a Z Siedlec piszą do „Wega“, że 
przed kilku dniami żołnierz zauważył 
tam chłopca 18-letniego, trzymającego 
w ręku numer pisma p. t.: „Sołdatskij 
Listok*. Żołnierz zaprowadził chłopca 
do cyrkułu, skąd pod silnym konwojem 
odprowadzono małego rewolucyonistę 
do więzienia. 

ste Wobec masowego  przemycania 
broni, komora celna w Sosnowcu za- 
ostrzyła wszelkie środki rewizyi pasa- 
żerów, powracających z zagranicy. Zan- 
darmerya i dozorcy celni, którzy stoją 
przy drzwiach wyjściowych na sali re- 
wizyjnej, prawie każdemu pasażerowi 
oglądają kieszenie. Wczoraj przytrzy- 
many został pruski poddany, który po- 
siadał przy sobie rewolwer. 

4, W mniejszych miastach coraz 
bardziej ujawnia się walka pomiędzy 
socyalistami a narodowcami, wywoła- 
na przez teror, do którego uciekają się 
pierwsi. 

Oto np. z Markuszowa w Lubelskiem, 
pisze „młodzież markuszowska* do „Żie- 
mi Lub.*: 

«<W niedzielę, dnia 19-go sierpnia, miejsco- 
wy wikaryusz, ks. Krycki, dzielny kaznodzieja, 
powiedział kazamie, w którem upominał, aby 
ludzie nie słuchali bredni, opowiadanych przez 
różnych «agitatorów» na wiecach. lecz słuchali 
swego własnego rozumu i postępowali jak Pan 
Bóg nakazuje; również karcił łotrów za napad 
na kupca, którego niemiłosiernie zbili wraz z 
żouą i ograbili z pieniędzy i biżuteryi. Otóz 
karcenie to nie podobało się «bandzie> miej- 
scowej, mianującej się «panami socyalistami», 
a więc postanowili dać księdzu stosowną nau- 
czkę, w jaki sposób ma mówić kazania. Zebra- 
li się więc po nieszporach około 20; siauęli 
niedaleko plebanii i wybrali z pośród siebie 
«dwóch delegatow». Na delegatów wybrali 
chłopaczków, z których jeden, Wojciech W., 
ma lat 20 z Zabłocia, drugi, Franciszek Z., 
lat 19 z Markuszowa, obaj zaś są znani, jako 
gwałiownicy i napasinicy, wrogowie Kościoła 
i religii, nie mówiąc juź 0 duchowieństwie. 
Otóż ci dwaj, mianujący się «panami socyali- 
stami», mieli dać księdzu napomnienie. 

A więc szumnie i dumnie wpakowali się do 
plebanii, żądając wyjaśnienia od ks. hryckie- 
go. Na to szczęście staliśmy, młodzież naro- 
dowa markuszowska i okolicznych wiosek. 
Weszliśmy więc w kilku za «towarzyszami» 
i widząc po nich, że chcą wyprawić awaniurę 
w mieszkaniu ukochanych księży, wyprowa- 
dziliśmy ich za drzwi, gdy zaczęli nacierać na 
dziedzińcu całą bandą ostro, nie chcąc ustąpić 
z dziedzińca, siedliśmy im na karki i wyrzu- 
ciliśmy za bramę. 

Zdaje sie, że im to posłuży za pamiątkę, 
aby wiedzieli, że księży należy szanować, tem 
bardziej tak zacnych i drogich dla dusz na- 
szych księży, jak proboszcz Cieślakowski í wi- 
karyusz Krycki, do których nikt nie może 
mieć najmniejszej pretensyi, gdyz są wzorem 
dla okolicznego duchowieństwa». 


Z Galicyi. 
Niedoszły występ socyalistów. 

W zeszłą niedzielę odbył się wiec 
ludowy w Nowym Targu, zwołany przez 
socyalistów- w sprawie powszechnego 
głosowania i zawodowej organizacyi. 

Zebrani na wiecu nie zgodzili się, a- 
by przewodniczył im jeden z „towa- 
rzyszów *,lecz wybrali na przewodni- 
czącego ks. Wojewodzica. W kwestyi 
organizacyi zawodowej zabrał głos prze- 
wodniczący, który tak mówił: 

„Co do drugiego punktu, to organiza- 
cya zawodowa jest kwestyą rzeczywi- 
ście ze wszech miar aktualną, ale czy 
my tu w Nowym Targu mamy się or- 
ganizować na podstawie socyalistycznej? 
(zy my, wierzący katolicy, możemy się 
łączyć z tymi, którzy nasze uczucia ka- 
tolickie sprofanowali i ustawicznie pro- 
fanują, którzy bezprzykładnymi gwał- 
tami i morderstwami swe przekonania 
zaznaczają, którzy w Warszawie bru- 
talnie mordują prostych robotników z 
partyi narodowej, którzy w Krakowie 
poranili działacza  chrześcijańskiego, 
Zgórniaka, którzy we walce politycznej 
nie przebierają w środkach?“ 

„Nie chcemy ich słuchać, precz z ni- 
mi, hańba im!“ rozległy się zewsząd o- 
krzyki. „A więc wobec tego rozwią- 
zuję wiec*, oświadczył ks. Wojewodzic, 
„Zaś panowie towarzysze z p. Malisze- 
wskim na czele, —przeciw któremu 0S0- 
biście nie nie mam do powiedzenia, 0 
którym przeciwnie, niejedno dobre sły- 
szałem, widzicie, jaką postawę zajmuje 
wobec waszej agitacyi lud nowotarski. 
Uchodźcie bezpiecznie, póki pora i chy- 
ba wracać tu jeszcze raz nie uczujecie 
potrzeby!*. 

Ponieważ kilku towarzyszy chciało 
przeciw temu demonstrować, oburzony 
na socyalistów lud nowotarski rzucił 
się na nich, zwłaszcza kobiety z wście- 
kłością. I kto wie, co byłoby się stało, 
gdyby nie przytomność umysłu kilku 
Tozumniejszych, zwłaszcza kks. Bułata i 

Ojewodzica. Pierwszy rzucił się w 


tłum i uratował nowotarskiego prze- 
wódeę socyalistów, drugi wziął pod o- 
piekę p. Malisza. Zandarmi i policya 
uchroniła apostołów socyalistycznych 
od dalszych ekscesów tłumu. 

Na tem skończył się niefortunny wy- 
stęp socyalistów wśród ludu polskiego. 


Z zaboru pruskiego. 


Nowe prawo kolonizacyjne. — Spółki zarobkowe 
polskie. 


Gazety niemieckie podają wiadomość, 
że ministerstwo przygotowuje nowe 
prawo, upoważniające komisyę koloni- 
zacyjną do wywłaszczenia każdego ma- 
jątku ziemskiego na całym obszarze 
swej działalności. Z powodu tego pi- 
sze „Berl. Tagebl.*, że idea wywłaszcze- 
nia Polaków jest również starą, jak nie- 
szczęśliwą. lnterpretacya istniejących 
przepisów prawnych, w sensie wywła- 
szczania Polaków „w interesie publi- 
cznym*, byłaby tak karkołomną, że 
spotkałaby się wszędzie ze stanowczym 
oporem. Trzebaby więc chyba osobne 
uchwalić prawo, a tego większość sej- 
mu nie uczyni. Lewica, ponieważ za- 
sadniczo politykę taką potępia, cen- 
trum z tych samych powodów, a kon- 
serwatyści, ponieważ prawo sprzeciwia- 
łoby się ich interesom agrarnym, gdyż 
i niemieckie dobra podlegałyby wywła- 
szczeniu; w takim razie odebraną by 
została możność wymuszania wysokich 
cen od komisyi kolonizacyjnej, grożbą 
sprzedaży Polakom. Zresztą nawet w 
razie przyjścia do skutku projektu, nie 
obiecuje sobie „Berl. Tagebl.* po nim 
dużo, gdyż kapitały polskie zwróciłyby 
się do handlu i przemysłu, a to było- 
by może dla Niemców niebezpieczniej- 


sze, 

+a W Pełplinie, w Prusach zacho- 
dnich, odbył się w tych dniach sejmik 
Związku polskich spółek zarobkowych 
w zaborze pruskim, 

Sprawozdanie, przedłożone przez pa- 
trona Związku, ks. prałata Wawrzynia- 
ka, jest niezwykle pomyślne. Okazuje 
się, że mimo strasznego ucisku ze stro- 
ny pruskiej, tamtejsze społeczeństwo 
polskie w dalszym ciągu stale i zna- 


cznie podnosi się ekonomicznie i do- 
rabia. Ya \ 
Ze sprawozdania dowiadujemy się, 


że złożone w spółkach polskich kapita- 
ły wyłącznie polskie i to przeważnie 
kapitały tylko tak zwane średnich i 
niższych warstw społecznych, które w 
roku 1878 wynosiły zaledwie 7 milio- 
nów marek, dosięgły obecnie kwoty 
110 milionów, 

Liczba spółek wzrosła w ostatnich 
dwóch latach o 26, a liczba tych, któ- 
rzy umieszczają w polskich kasach swo- 
je kapitały, z 70,000 na 78,000! 

Ostatni sejmik stwierdził rozwój spó- 
łek polskich na całej linii. Stanowią 
one dziś kość pacierzową polskiego 
handlu, przemysłu i rolnictwa w zabo- 
rze pruskim, dostarczając zdrowego, do- 
godnego kredytu. Aby zapobiedz wy- 
zyskiwaniu publiczności, spółki te wcią- 
gają coraz częściej do statutów swoich 
przepisy, ograniczające wysokość dywi- 
dendy, a zmniejszające równocześnie 
stopę procentową, która też w większej 
części spółek wynosi nawet od poży- 
czek wekslowych dziś już tylko 5, 5*/ą 
a najwyżej 6%. 


1 Z prasy polskiej. 


„Myśl Polska“. 


itOstatnim wypadkom w Warszawie 
„Myśl Polska* poświęca uwagi nastę- 
pujące: 


Warszawa staje się jakiemś miastem nie 
europejskiem i nie z XX wieku, miastem, na 
którego ulicach przelew krwi nalezy do rze- 
czy codziennych. Kuryery obwieściły, że śro- 
da zeszłego tygodnia była krwawym dniem, 
ale z początku liczbę ofiar podawały zanizką. 
Z dokładnie sprawdzonych cyfr wynika, ze na 
jednego policyanta lub żołnierza przypada 
5 — ô zabitych lub ranionych osób cywilnych. 
Cóż to takiego? — zapytuje zdumiony czytei- 
nik — więc w Warszawie musiała być chyba 
bitwa uliczna, zdobywano widocznie sztur- 
mem barykady, których broniła publiczność. 
Bo jeżeli chodziło o zamachy, których sprawcy 
zaraz po czynie ulatniali się, nie czekając na 
kule żołnierzy, to jakim sposobem zabito i 
zraniono sto przeszło osób? Bardzo prostym. 
Żołnierze reagowali na wystrząły z braunin- 
gów wysirzałami z karabinów, tudzież bagne- 
tami i kolbami, a że teroryści po spełnionym 
zamachu znikali jak kamfora, więc zapłata za 
nich dostawała się publiczności, t. j. przechod- 
niom, którzy w fatalnej chwili znależli się na 
odpowiednich ulicach. Zresztą mogli być i na 
innych, nawet odalonych od miejsca strzec- 
laniny, bo zabłąkane kule i tam się- 
gały. 

Organ socyalnej demokracyi surowo zgro- 
mił P. P. S. za urządzenie seryi zamachów, 
którą tak drogo opłaciła publiczność. Nie 
skończyło się tymczasem na środzie. Później- 
sze dui przyniosły dalsze akty teroru wraz 
z reakcją zaczepionych organów władz. Prze- 
bieg ich powtarza się stereotypowo. Tero- 
rysia strzela i trafia w żandarma lub poli- 
cyanta, poczem zręcznie zmyka, patrol pu- 
szcza za nim kule, które wprawdzie nie ro- 
bią żadnej szkody winowajcy, ale za to kła- 
dą trupem lnb ranią p. N, czy p. X, któ- 
rzy w tej chwili mają nieszczęście przecho- 
dzić. 

Władze uważają widocznie, że teroryści 
są to ludzie glebae adscripti, po każdem 
większym zamachu mniejszą lub większą prze- 
strzeń podejrzanego miejsca otacza kordon 
i przeprowadza skrupulatną rewizyę, terory- 
ści są już wtedy daleko, bu nic ich nie zmu- 
sza do czekania, aż im przetną odwrót. lym 
czasem miejsce zrewidowane, które chyba 
jest już wtedy najniewinniejsze w całem mie- 
ście, podlega jeszcze kilkodniowej blokadzie 
ze wszystkimi miłymi jej skutkami. 

Jeszcze niedawno, kto chciał szukać przy- 
gód i niebezpieczeństw musiał jechać do 
egzotycznych krain; chodzenie po ulicach 
Warszawy uchodziło przeważnie za rzecz dość 
filisterską. A teraz nawet taki, co pragnąłby 
cały żywot spędzić po filistersku, może ocze- 
kiwać, że lada chwila gdzieś w pobliżu 
rozlegnie się huk pękającej bomby i zaraz 
zagwiżdżą mu koło uszu kule, przeznaczone 
dla tych, co tę bombę rzucili. Jedni uzbra- 
jają się w brauning lub rewolwer, inni w tu- 
recki fatalizm, który ich zobojętnia na wszy- 
siko i pozwala im patrzeć na sprawy tego 
świata ze Stanowiska świstków humorysty- 
cznych. 


W ostatnim, 22 numerze tego tygo- 
dnika znajdujemy artykuły następują 
ce: „Na Jasnej Górze“. — St. Grabski: 
„O kwestyi agrarnej*.—Antoni Sadze- 
wicz. „Z współczesnej wsi rosyjskiej“ 


(dok). — J. A. Kisielewski: Karol Irzy-|ta, zrobili ze swej strony wszystko, co 
kowski. — Wł, Jabłonowski. „Rozryw-|można, teraz przyszła kolej na biuro- 
w | kracyę. 


ki krytyczne*. — T. G.: „Zydzi 
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świetle nauki“. — „O koedukacyi“. — 
Z tygodnia. — Uwagi. — Varia. — No- 
we książki. 


Związki zawodowe. 


O związkach zawodowych zakładanych 
przez socyalistów, wypowiada „Prawda“ 
kilka bardzo trafnych uwag: 


«Związki zawodowe, które stanowią główną 
siię robotników, które jedynie pozwalają im 
walczyć i zwyciężać ekonomicznie, u nas iak 
nie mogą wyrastać, jak włosy na dłoni. A je- 
żeli nawet czasowo się pojawią, to albo wio- 
dą żywot nędzy, albo zostają wkrótce zabite 
sporami wewnętrzaymi. Naturalnie, pożądane 
są tylko związki rzeczywiście bezpartyjne, 
które myślą o poprawie bytu materyalnego 
swych uczestników. a nie o polityce. Co my 
wszakze rozumiemy przez ich  bezpartyjność, 
pokaże przykład. W świeżo wydanej «Usta- 
wie związku zawodowego pracowników han- 
dlowych m. Warszawy» czytamy w ustępie: 
«Związek... stoi na gruncie walki klasowej, 
wytknął sobie cele ekonomiczne oraz kultural- 
ne; jest pod względeia politycznym  bezpartyj- 
nym, za cel ostateczny stawia sobie jednak 
przemianę dzisiejszego ustroju kopitalistyczne- 
go na socyalistyczny i uważa, że w walce 
klasowej konieczną jest czynna akcya ze siro- 
ny proletaryatu «zorganizowanego w stronni- 
ctwo polityczne». Salomon nie odgadłby, co 
autorowie tego statutu pojmują przez #bez- 
partyjność» i «politykę». Wnosząc z dalszych 
jego paragrafów, należałoby przypuszczać, że 
im chodziło o równouprawnie tylko tych siron- 
nictw, któro u nas nazywają się tout court 
<partyami», t. J. socyalistycznych. Ale w ta- 
kim razie po co mącić rzecz niewłaściwą na- 
zwą? Czy nie byłoby prościej zatytułować: 
«Ustawa mł ani aa ag związku zawodowe- 
go pracowników handlowych». 


Glosy prasy rosyjskiej 
o zamachu. 


«Znowu krew—piszą «Rusk. Wied.»—znowu 
oliary rozpaczliwej walki, która w ostalnich 
czasach ma cechy poprostu jakiejś partyzantki. 
Znowu oczom naszym ukazuje się ponure wi- 
dmo przeżywanej przez kraj anarchii. Dzień 
wczorajszy zostanie na zawsze w pamięci wsku- 
tek okropnego wypadku. Od eksplozyi na wy- 
spie Aptecznej zginęło lub odniosło ciężkie ra- 
ny kilkadziesiąt osób, z których wiele nie mia 
ło nie wspólnego z wałką i padli jako niewin- 
no ofiary. Śmierć tylu ludzi musi wywołać w 
społeczeństwie nietylko żal i przerażenie, lecz 
również oburzenie i potępienie podobnych spo- 
sobów walki. W ten sposób nie zdobywa się 
wolności. Wywołując depresyę, pauikę i zamie- 
szanie, podobne sposoby Suki wskutek ich 
właściwości moralnych, prowadzą zupełnie do 
tego celu, do którego dążą sprawcy podobnych 
czynów. Nastrój, wywołany przez nie w społe- 
czeństwie, jest pożądany tylko dla zwolenników. 
reakcyi, a nie wolności. 

Boże! kiedy się te nareszcie skończy— pyta 
«Oko». Do jakiej ostateczności ma jeszcze dojść 
Rosya? Jakie sceny mamy jeszcze oglądać? 

Izba stworzyła pewną przerwę w tych wy- 
padkach. Teraz oczywiście są one w formie je- 
szcze bardziej okrutnej. Mędrcy i radzący 
wzmacniać okrucieństwo i ilość represyi, mo- 
gą nareszcie przekonać się, że recepta podo- 
bna jest niczby. mądra, bo równolegie wzra- 
sta i okrucieństwo teroru. 

Niezwykła siła rzuconego pocisku świadczy 
o tem, że sprawcy przewidywali, iż ofiary przy- 
padkowe są możliwe i nieuniknione. A jednak 
jeszcze tak niedawuo Kalajew nie rzucił bow- 
by, aczkolwiek zamach był zupełnie przygoto- 
wany — dla tego tylko, że obawiał się wypad- 
kowych ofiar». 


Gazeta nie może jednak pominąć te- 
go faktu, iż winowajeów tego zdzicze- 
nia szukać należy gdzieindziej. 


«Ekspedycye karne okropnie obniżyły war- 
tość życia i krwi ludzkiej... Zasada odpowie- 
dzialności zbiorowej wyurąciła z równowagi 
wszystkich. Wszyscy stracili miarę rzeczy i od 
tego czasu krew ludzka coraz częściej staje się 
poprostu czerwonym płynem. 

<Kto nie z nami, ten przeciwko nam», takie 
hasło wygłasza prasa reakcyjna całkiem otwar- 
cie, a wszak to jest hasło wojny domowej. 
Wkrólce może ona zapanować nad Rosyą w 
najbardziej realnej formie». 


Jedyne wyjście z tego stanu upatruje 
gazeta w możliwie najszybszem zwoła: 
niu lzby Państwowej. 


«Zadna praca organiczua nie jest możliwa 
w obecnej sytuacyi, a jej jedynie potrzebuje 
AWA z reformami organicznemi przyjdzie 
spokój. 

„śl znowu krew, pisze «Now. Wremia», nie- 
wiadomo skąd wypełzają potwory o ludzkiej 
EW bez serca, bez rozumu i niosą śmierć. 
V imię czego mordują ci rycerze bomb, bro- 
wningów i sztyletów? Kto dał prawo tym ka- 
tom wykonywać swe wyroki, gdzie sąd, który 
nakazał im spełnić krwawe zadanie? 

Ukrywa się on w tym samym mroku, skąd 
wyszli mordercy, razem z nimi sporządza bom- 
by, rabuje i kradnie, a za zrabowane gl 
dze kupuje browningi i ludzkie sumienie. 
tracące przytomność stado Panurga nie umie 
odróżniać miłującego kraj człowieka wzniosłej 
idei od zbrodniarzy, którzy z lekkiem sercem 
wykolejają pociąg i mordują dziesiatki ludzi 
tylko dla tego, że w ich liczbie jest jeden 
członek rządu. 

Bez oliar, powiadają oni, nie można się 0- 
bejść. I na całej przestrzeni państwa codzien- 
nie padają oflary rewolucyjnej nienawiści, ma- 
jącej odwagę przez potoki krwi wskazywać dro- 
gę do jakiegoś raju. Tylko w tych chorobli- 
wych czasach, w tym domu waryatów, w Jaki 
zamieniła się obecnie część społeczeństwa ro- 
syjskiego, pociągająca za sobą ślepych i pozba- 
wionych rozsądku, mogą roić się rewolucyoni- 
ści, wybierający krwawemi rękami nowe ofia- 
ry. laki prosty środek odrodzenia został przez 
nich wynaleziony. Dość jest wymordować mi- 
nistrów i nastąpi era kompletnej szczęśliwości, 
dość jest oddać los kraju w ręce tych cic- 
mnych a pełnych nienawiści żywiołów». 


a A 


„Otgołoski Zizni* zwracają się prze- 
ciwko tym, którzy, nie znając innych 
środków, oprócz represyi, znowu powra- 
cają do projektu dyktatury. 


<I po raz niewiadomo który musimy z gory; 
czą zapytać: po co? Co może ona uratować? 
W jaki sposób zaspokoi żale kraju? Wszak dy- 
ktatura niema żadnego czynnika żywotnego, 
zdoluego wprowadzić ład do ogólnego chaosu. 

Czy dyktatura ma zapewnić bezpieczeństwo 
osobiste? Po ostatnich wypadkach trudno robić 
podobne przypuszczenia. 

Dyktatura stanowi taką pochyłość, na której 
wszystko przyjmuje fantastyczną formę. Ma ona 
przedewszystkiem na celu wprowadzenie w 
kraju takiej ciszy. żeby ludność była cinentar- 
nie spokojna,—do tego celu skierują się wszy- 
slkie siły państwa. 

Cel, który stawia sobie dyktatura, może być 
dopięty na jedną tylko chwilę. Cóż dalej? Co 
robić dałej? Ten rozbrat straszliwy i tragiczny, 
od którego cierpi kraj cały, nie zostanie zała- 
godzony dlatego, że represye będą ujednostaj- 
nione, że będą one wychodziły z jednego źró- 
dła i będą kierowane do jednego celu. 

Powiadają, że dzień 17 pażdziernika był 
snem. Trzeba, ażeby cała rzeczywistość została 
ukształtowana fna obraz i podobieństwo tego 
snu. Trzeba, ażeby znikła przepaść między «sfe- 
rami» a narodem, aby cierpienia porodu nowe- 
go ustroju nareszcie skończyły się». 


Naród i społeczeństwo, kończy gaze- 
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«Ma ona przed sobą dwie drogi: zachowanie 
status quo (nie inne znaczenie ma i dyktatu- 
ra) lub oslateczną decyzyę oddania swych peł- 
nomocnictw ciału parlamentarnemu w takiej 
formie, jak to projektowała Izba Państwowa. 


KRONIKA. 


Mianowanie gubernatora. Gene- 
rał-gubernator otrzymał od rzecz. radcy 
stanu Krzyżanowskiego, zarządzającego 
obecnie ministerstwem spraw wewnę- 
trznych, depeszę z zawiadomieniem, że 
wice-gubernator kijowski, N. Czichaczew, 
mianowany zostaje zarządzającym gu- 
bernią kijowską. Interesanci są przyj- 
mowani w zarządzie gubernialnym od 
godz. 12 do 2 po południu. 

Polski zakład froehlowski. Często 
można było słyszeć utyskiwania ze stro- 
ny rodziców na brak odpowiedniego 
zakładu w Kijowie, w którem młodsze 
dzieci mogłyby spędzać część dnia na 
pożytecznych rozrywkach i łatwej nau- 
ce, Dowiadujemy się, iż brak ten zo- 
stanie wkrótce usunięty, ponieważ od 
dnia 1 września w Kijowie zacznie fun- 
kcyonować szkoła  froeblowska z nauką 
slójdu. Założycielkami jej są panie: 
Wanda Topczewska i Helena llska, po- 
pierane przez p. Ksawerę Chojecką. 
Panna Topczewska w r. 1896 ukończy- 
ła pensyę p. Smolikowskiej w Warsza- 
wie, następnie złożyła egzamina z 7 
klas przy ll gimnazyum. Później pra- 
cowała pewien czas, jako nauczycielka 
domowa. 

Panna H. Ilska ukończyła kursa froc- 
blowskie w Warszawie w 1904 r., stu- 
dyowała metodę froeblowską i brała lek- 
cye slójdu i lepienia z gliny u p. An- 
derson. 

Projektowana szkoła ma składać się 
z dwóch wydziałów: jeden dla dzieci 
młodszych, zacząwszy od 5 lat. Będą 
tam wykładane w języku polskim slójd, 
pogadanki z dziedziny przyrody, histo- 
ryi i geografii, arytmetyka poglądo- 
wa. nauka o rzeczach, nauka czytania, 
pisania, rysunków i śpiewu. Wydział 
ten będzie prowadzony przez p. Ilską. 

W drugim wydziale, pozostającym 
pod kierownictwem p. Topczewskiej, 
starsze dzieci, umiejące już czytać, bę- 
dą się przygotowywały w polskim lub 
rosyjskim języku, zależnie od żądania, 
do średnich zakładów naukowych; chłop- 
cy będą przygotowywani do 4 klas 
gimnazyum, dziewczynki zaś do wszy- 
stkich klas pensyi. 

Oprócz tego starsze panienki będą 
przyjmowane do pomocy i nauki me- 
tody froeblowskiej. Czas zajęć od go- 
dziny 9 i pół rano do 2 i pół po połu- 
dniu. 

Warunki przyjęcia do zakładu są na- 
stępujące: za dzieci, oddane do ogród- 
ka iroeblowskiego—6 rub. miesięcznie, 
za przygotowywanie do zakładów nau- 
kowych—10 rub. miesięcznie, za prze- 
studyowanie metody froeblowskiej ze 
slójdem—60 rub. Zakład mieści się 
przy ul. Instytuckiej Nr 22. Zapisy dzie- 
ci będą przyjmowane od dnia 20 sierp- 
pnia. 

Nie możemy nie załączyć kilku słów 
uznania dla tego nowego zakładu pol- 
skiego, mającego na celu dobro nasze- 
go przyszłego pokolenia, zdanego do- 
tychczas na łaskę i niełaskę bon, Fran- 
cuzek i Niemek, o których wpływie 
wiele już pisano i mówiono. Spodzie- 
wamy się, że rodzice ocenią wyż- 
szość wychowania pod łagodnem a u- 
miejętnem kierownictwem, niewątpli- 
wie bardziej rozwijającem umysł i du- 
szę dziecka, niż nudne morały cudzo- 
ziemek. Nie wątpimy, iż szanowne ini- 
cyatorki tego pierwszego w Kijowie 
zakładu znajdą szerokie poparcie ze 
strony ogółu kijowskiej publiczności. 
Ze swej strony składamy serdeczne ży- 
czenia powodzenia w tej użytecznej 
pracy. 

Z Politechniki. D. 14-go sierpnia w 
kancelaryi inspekcyi wydawano bilety 
wejściowe młodym ludziom, dopuszczo- 
nym do składania egzaminów wstę- 
pnych. O stopniu trudności wstąpienia 
w roku bieżącym do politechniki mo- 
żna sądzić z tego, że swobodnych miejsc 
na pierwszym kursie jest tylko 200, a 
do egzaminów wstępnych  dopuszczo- 
no 675. 


— Przywrócenie cenzury. Guberna- 
torzy kraju Południowo - Znchodniego 
otrzymali od głównego zarządu praso- 
wego okólnik, w którym powiedziano, 
że na mocy obowiązujących przepisów 
prasowych, dozór nad zakładami dru- 
karskimi w tych miastach, gdzie nie- 
ma specyalnych inspektorów  drukarń, 
należy do urzędników, wyznaczonych 
do tego przez gubernatorów. Oprócz 
tego poleca się gubernatorom powzięcie 
odpowiednich środków, aby drukarnie 
ściśle stosowały się do warunków, za- 
wartych w paragrafie 7, oddziału VII 
Najwyższego Ukazu z d. 24 listopada 
1905 r., na mocy którego każdy numer 
wydawnictw peryodycznych winien być 
przedstawiony miejscowej cenzurze, lub 
urzędnikowi do spraw prasowych i to 
jednocześnie z wydaniem takowego z 
drukarni. 

— Z sądu wojennego. Wczoraj, 16 
sierpnia, kijowski wojenny sąd okrę- 
gowy skazał na 12 lat ciężkich robót 
kanoniera 7-go dywizyonu mozdzierzy, 
Bykowa, za uderzenie, w stanie nietrze- 
Źwym, pałaszem oficera. 


— Na przytułek. Członek zarządu 
ziemskiego, pan Biełokapytw, wniósł 
podanie o wyasygnowanie 762 rub. 85 
kop. na założenie szkoły rzemiosł przy 
przytułku dla podrzutków pod nazwi- 
skiem „Jaśli* . Dzieci, trafiające w 
ten lub inny sposób do przytułku, zwy- 
kle zostają oddawane na wychowanie 
włościanom wsi okolicznych, gdzie też 
pozostają do 12-go roku. Potem zaś, 
w razie, jeżeli opiekunowie nie zechcą 
ich usynowić, powracają do przytul- 
ków. Dziewczynki wstępują do szkół- 
ki kroju i szycia, po skończeniu zaś 
jej idą na służbę prywatną; nadto za- 
rabiają one, wykonywując obstalunki do 
szpitala Kiryłowskiego. Chłopców do- 
tychczas oddawano do warsztatów przy 
szpitalu Kiryłowskim, gdzie też zosta- 
wali oni do pełnoletności, lecz ż powo- 
du braku potrrzebnego dozoru, korzy- 
stali oni tam bardzo niewiele i po 


wyjściu stamtąd kwalifikowali się naj-|warzystwa archeologicznego, p. Chre- 


więcej do „zapełnienia zakamarków 
więziennych* według słów referenta. 
Wobec tego pan B. proponuje założyć 
przy przytułku szkołę, w której bę- 
dzie prowadzona nauka rzemiosł: in- 
troligatorstwa, robienia pudełek i szew- 
ctwa. Zdaniem pana B., warsztaty 
szewekie będą dostarczały obuwia dla 
własnych konsumentów, zaś na pudełka 
i roboty introligatorskie nie braknie 
obstalunków od zarządu miejskiego. 

— Towarzystwo akcyjne cukrowni 
„Honorówka* (pow. jampolskiego, gub. 
podolskiej) zwiększa kapitał zakładowy 
z 400,000 rb. do 600,000 rb. drogą e- 
misyi 200-tysiącorublowych  dodatko- 
wych akcyi, które mają byc całkowicie 
opłacone z rezerwowych funduszów to- 
warzystwa, a mianowicie 150,000 rb. 
z kapitału zapasowej dywidendy i 50,000 
rb. z kapitału rezerwowego. 

— Przystanek kolejowy „Mohilany“. 
D.1 sierpnia między stacyami dr. żel. 
Południo-zachodnich Krzywin i Ożenin 
został otwarty dla operacyi ładunko- 
wych przystanek „Mohilany*. 

— W sprawie nieprawidłowego ruchu 
tramwajowego. W Zarządzie miejskim 
został złożony protokół, sporządzony 
przez barona Orgis von Rutenberga w 
sprawie nieprawidłowego ruchu tram- 
wajowego. 

— Nowa gazeta. D. 15 bieżącego mie- 
siąca w Kijowie zacznie wychodzić or- 
gan partyi monarchistów, pod tytułem 


„Zakon i Prawda*. Redaktorem tej 
wiele obiecującej gazety będzie pan 
Protasow, wydawcą zaś prezes kijow- 


skiej partyi monarchistów, pan Józefo- 
wicz. 

— Konfiskaty. Policya skonfiskowa- 
ła następujące wydawnictwa: Nr. 2-gi 
tygodnika „Poniedielnik*, Nr 5-ty wy- 
dawnictwa „Malar“, i Nr. 7-my pisma 
„Nowaja Bibliotieka*. 

— 0 jarmark. Od roku 1870-go w 
Stawiszczach gubernii kijowskiej co 
dwa tygodnie odbywały się jarmarki. 
Niedawno w czasie jarmarku zaszła 
bójka, skutkiem której, na mocy posta- 
nowienia gubernatora, jarmarki zostały 
zawieszone. Zawieszenie to jest bar- 
dzo niedogodnem dła mieszkańców ca- 
łej okolicy, którzy zwykle w tym dniu 
w Stawiszczach zaopatrywali się we 
wszystkie niezbędne dla nich, przed- 
mioty, począwszy od bydła, a kończąc 
na drobnych wyrobach galanteryjnych, 
najwięcej jednakże szkody przyniosło 
ono miejscowym kupcom i handlarzom, 
którzy z jednej strony zostali pozba- 
wieni znacznych zysków, osiąganych 
zwykle w czasie jarmarku, z drugiej 
strony—ponieśli znaczne straty z powo- 
du zapłacenia podatku przemysłowego 
i tenuty dzierżawnej za miejsca, zaj- 
mowane na jarmarku. Wobec tego 
wysłali oni do gubernatora kijowskiego 
podanie, w którem proszą o cofnięcie 
rozporządzenia, kasującego jarmarki. 

— Reformy w szkołach duchownych. 
W bieżącym roku szkolnym, na mocy 
rozporządzenia Synodu, w miejscowem 
seminaryum i szkołach duchownych 
wprowadzone będą znaczne zmiany, za- 
równo w rozkładzie wewnętrznego ży- 
cia uczniów, jak i w wykładach. 

Wszystkie te szkoły będą obecnie 
pod bezpośrednim zarządem i kierun- 
kiem miejscowego archijereja dyecezyal- 
nego. Następnie, celem lepszego wy- 
chowania religijnego przyszłych paste- 
rzy, miejscowe władze duchowne ze- 
zwoliły, aby wychowańcy starszych 
dwóch klas seminaryum brali udział w 
nabożeństwach, w kazaniach, oraz w 
działalności cerkiewno-społecznych do- 
broczynnych i oświatowych instytucyi. 
Co zaś dotyczy wewnętrznego życia, to 
Boa: inowacyą będzie rozszerzenie 
iblioteki uczniowskiej, oraz urządzenie 

czytelni i prenumerowanie pism i dzien- 
ników. Oprócz tego dozwolone jest 
organizowanie odczytów i koncertów. 
Jedną ze zmian jest również zaprowa- 
dzenie dyżurów w kuchni. W sprawie 
stopni za sprawowanie się przyjęto za- 
sadę, że stopień w jednym kwartale 
nie wpływa bynajmniej na stopień w 
kwartale następnym. Dozwolono ró- 
wnież przyjmowanie uczniów z innych 
stanów w stosunku większym, niż 10 
procent. 
Wymówka  prystawowi Rapocie 
i areszt rewirowego. Na mocy rozpo- 
rządzenia kijowskiego gubernatora, re- 
wirowy łybedzkiego cyrkułu Finikow, 
skazany został na trzydniowy areszt, 
oraz ponad programowe dyżurowanie 
w cyrkule za to, że podczas swego 
dyżuru oddał klucze od cel więzien- 
nych stójkowemu, wskutek czego mię- 
dzy stójkowymi i aresztantami wszczę- 
ła się bójka. Prystawowi tegoż same- 
go cyrkułu, Rapocie, udzielono wymó- 
wki za słaby dozór nad podwładnymi 
urzędnikami. 

— Nowa instytucya w Kijowie. W 
początku września w Kijowie zacznie 
tunkcyonować komitet, mający na celu 
uregulowanie ruchu ładunkowego za 
pomocą podziału pomiędzy koleje wa- 
gonów i ładunków. Czynność kijo- 
wskiego komitetu obejmie koleje: Po- 
łudn.-Zachodnie, Nadwiślańskie, Mosk.- 
Kijowsko-Woroneżską i Połudn. kole- 
podjazdowe wązkotorowe. Takież ko- 
mitety będą funkcyować i w kilku in- 
nych większych ośrodkach kolejowych. 

W zarządzie kolei Połudn.-Zachodn. 
otrzymano prywatną wiadomość, że 
prezesem kijowskiego komitetu ma być 
nominowany znany z swej „działalno- 
ści“ w Warszawie, inżynier Proskuria- 
ków, były naczelnik ruchu kolei Na- 
dwiślańskich. 

Skarb. W miasteczku  Wasyle- 
wie, powiatu wasylkowskiego, w ma- 
jątku p. Lewandowskiego, podczas nie- 
obecności właściciela wypadkowo zna- 
leziono skarb: kilka tac srebrnych, na 
których leżały złote sztabki formy po- 


dłużnej, cztery beczułki ze złotem 
i srebrnemi monetami i starożytny 
oręż. Cały ten skarb został rozchwy- 


tany przed powrotem właściciela. Przy 
obejrzeniu miejscowości, gdzie znale- 
ziono skarb, wykryto trzy podziemne 
chodniki, prowadzące, jak powiadają 
starzy ludzie, do wiosek, odległych 
o 8—9 wiorst. W tych dniach do Wa- 
sylowa wyjeżdża dla poszukiwań ar- 


btow. Skarb wykryto przez rozpadlinę 
przy zapadnięciu się drogi pod prze- 
jeżdzającą furmanką. 


OSOBISTE. 


— Pomocnik naczelnika ruchu kolei 
Połudn.-Zachodn., p. Julian Traczewski, 
wyjechał do Petersburga, gdzie przyj- 
mie udział w komisyi, mającej wypra- 
cować plan przewozu zboża z gubernii 
południowych do miejscowości, dotknię- 
tych nieurodzajem. 


— KRADZIEŻE. We wtorek, w nocy, ze skła- 
du. znajdującego się w domu Nr 87 przy ulicy 
Błagowieszczeńskiej, skradziono na 100 rubli rō- 
żnych rzeczy, należących do E. Sirenki. 

S. Zięrimowi, mieszkającemu przy ul. Dmi- 
trowskiej Nr 79, skradziono rzeczy na 50 rubli. 

W cych dniach, w tramwaju, p. Afanasje- 
wowi, dyrektorowi Banku Państwa, skradziono 
złoty zegarek starożytny. P. A. obiecał agen- 
tom tajnym 100 rubli za znalezienie takowego. 

— PO PIJANEMU. Pijacy mają podobno spo- 
sób na szybkie wytrzeźwienie— jest nim wypicie 
szklanki piwa, zmieszanego pół na pół z amonia- 
kiem. Nieznany jakiś jegomość chciał ten śro- 
dek na sobie we wtorek, w restauracyi «Floren- 
cya» (Bulwarno-Kudriawska Nr 42), wypróbować, 
przytem otruł się i Pogotowie odwiozło go, cięż- 
ko chorego, do szpitala Aleksandrowskiego. 


Sprawozdanie tygodniowe z rynku 
cukrowego. 


Usposobienie krajowych rynków cukrowych 
w ciągu ubiegłego tygodnia było przeważnie bez- 
czynne i wyczekujące, z tendencyą zniżkową dla 
kryształu. Wobec blizkiego początku nowego o- 
kresu 1906—1907 r., kiedy jesienna maksymalna 
cena ubniza się od d. 1 września o 15 kop. w 
stosnnku do ceny zimowej i letniej, kupcy nie 
widzą żadnego dla siebie rachunku w kupowaniu 
cukru bieżącej kampanii z dostawą do d.1 wrze- 
śnia, tembardziej, że zapasy w handlu są dość 
zuaczne, zaś od zakupów na późniejsze terminy 
BW CI ich widoki na dużą produkcyę cu- 

ru, kióra mogłaby spowodować zniżkę cen. Cu- 

krewnicy również nie śpieszą z zaofiarowaniem 
nowego cukru, gdyż w wielu miejscach przewi- 
dują trudności przy kopaniu i dostawie buraków 
do fabryk. Zarówno więc kupujący, jak i sprze- 
dający wyczekują bardziej określonych danych 
o przyszłej produkcyi. 

Wskuiek tego obroty w ubiegłym tygoduiu o- 
graniczyły się wyłącznie do bieżących potrzeb, 
na kijowskim zaś rynku oprócz tego kupiono pa- 
rę partyi kryształu z dosiawą w sierpnin do ra- 
fineryi, które mają wkrótce rozpocząć kampanię. 
Mocniejsze usposobienie panowało w Odesie i Pe- 
tersburgu dla rafinady rąbanej, zapasy której są 
na wyczerpaniu. 

Na kijowskim rynku dokonano trzy tranzakcye 
z kryształem bieżącej kampanii na 66,500 pud., 
z których Tow. koriukowskie kupiło 36,000 pud. 
loco Koriukówka po 4.44 i 5,250 pud. loco Ol- 
szanica po 4.20, zaś Tow. aleksandrowskie 25,250 
pud. loco Gniewań po 4,20. Świadectw wywozo- 
wych przyszłej kampanii sprzedał bank Rosyjski 
spadkobiercom F. Iereszczenki 50,000 pud. na 
październik— listopad po 461/2 kop. 

„Warszawa. Na rynku zupełna cisza. Ceny bez 
zmiany. 

Odesa. Usposobienie dla krysziału słabe, dla 
rafinady mocne. Ceny: kryształ 4,45 — 4,50; rafi- 
nada w głowach 550—5.60, rąbana 5.95—6.05. 


„Petersburg. Usposobienie dla kryształu słabe, 
zniżkowe, dla rafinady mocniejsze. Ceny bez 
zmiany. 

Moskwa. 
zmiany. 


bezczynna, 

Baku. Usposobienie słabe; ceny dla wywozu 

rafinada w głowach 3.95—4.15. w drugiej poło- 

yie pra wywieziuno do Persyi 93,000 pud. ra- 
ady 

Kwestyą, która obecnie mocno interesuje za- 
równo producenta, jak i pośrednika i kupca, jest 
spodziewana wielkość produkcyi cukru w nad- 
chodzącej kampanii. Oczywiście żadne obliczenia 
w tym względzie nie mogą dzisiaj być oparte na 
dostatecznie pewnych podstawach, aż do czasu, 
póki się nie wyjaśni przynajmniej rezultat zbioru 
buraków i ich wydatki, wszakże każdy cukro- 
wnik i kupiec robi już teraz pewne kalkułacye, 
przedewszystkiem w celu oryentowania się co do 
potrzeby kupna świadeciw wywozowych 1 sprze- 
daży cukru dla eksportu, opierając się przytem 
na mniej lub więcej słusznych przypuszczeniach 
i danych, spróbujemy więc i my ocenić w przy- 
bliżeniu rezultat przyszłej kampami. 

Według danych Towarzystwa cukrowników, 
przeciętny zbiór cukru za ostatnie 5 lat wyniósł 
120 pud. z 1 dziesięciny; najmniejszy zbiór wy- 
niósł przeciętnie 1I12%2 pud., a największy 128 
pudów z dziesięciny. Dla nadchodzącej kampanii 
stawiamy jako maximum cyfrę 125 pudów, któ: 
ra pomnożona na obszar plantacyi 518,530 dzie- 
sięcin (0 stanie planvacyi buraczanych podajemy 
sprawozdanie na innem miejscu) da ilość: 


Tendencya ceny bez 


cukru z buraków Pe? : 64,816,250 p, 
dodając do tego nietykalny zapas . 4,000,000 p 
i przeliczony cukier i produkty—do 2,500,000 p” 


otrzymujemy ogólną cyfrę produkcyi 71,316,250 p. 


która podlegałaby prawdopodobnie następującemu 
podziałowi: 


kontyngent (wolny cukier) 52 mil. pud. 
nietykalny zapas WE 1 BR Ta 7 
produkty dla przeliczenia do na- 
stępnej kampanii ' do 3 s 
ia eksportu lub przeliczenia 9,3 $ 
Razem. 713 


Cyfry te uważamy za maksymalne i oczywi- 
ście nie mogą one pretendować o nieomylność, 
a każdy tydzień pogody ciepłej i suchej, albo 
dźdżystej 1 zimnej może wprowadzić znaczne 
zmiany w powyższem przypuszczalnem obliczeniu 
produkcyi, a zatem i ilości cukru, jaka pozosta- 
nie dla wywozu Jub przeliczenia do kampanii 
9107—1908 roku. 


Osłatnie wiadomości. 


Z Petersburga. 
Dnia 14 sierpnia. 


X Pogłoski, rozpowszechniane po 
mieście, że rewolucyoniści, którzy zro- 
bili zamach na willę na wyspie Apte- 
karskiej, przyjechali z Warszawy, nie 
są oparte na żadnych danych. Jeden 
z aresztowanych, którego podejrzewają, 
że jest jednym z czterech, którzy przy- 
jechali w lando, jest Rosyaninem, cho- 
ciaż nazwał się Wejdemanem. Dotych- 
czas aresztowano 8 osób, podejrzanych 
o udział w zamachu. 

X Z powodu nieustających napa- 
dów na sklepy monopolowe, ministe- 
ryum postanowiło zabronić w nich sprze- 
daży marek stemplowych. 

Z Wiednia telegrafują do „Ro- 
syjskiego Słowa”: Na Austryacko-k. 
granicy, koło wsi Moczka, rosyjscy żoł- 
nierze pograniczni byli wciągnięci w 
zasadzkę fałszywymi sygnałami. Ofi- 
cera zabito, a żołnierzy rozbrojono i 
związano. W tym czasie przez grani- 
cę przewieziono duży transport broni 
i nabojów. 

X Na pomoc agentom tajnym poli- 
cyi moskiewskiej wyjechało w tych 
dniach kilku agentów  petersburskich 
dla robienia specyalnych poszukiwań 


cheologicznych członek cesarskiego to- | składów broni i fabryk bomb. 


z sza 


X Okazało się, że przy zawaleniu się 
mostu Michałowskiego nikt nie został 
zabitym. Umarł jeden robotnik, które- 
mu oberwało obiedwie nogi. Ci, któ- 
rych miano za zabitych, dnia tego 
wcale nie przyszli do roboty i dlatego 
nie było w ich liczbie wyratowanych z 
wody. Zawalenie się mostu skłoniło 
zarząd miejski do zrewidowania wszy- 
stkich mostów, nierewidowanych od 
czasu zawalenia się mostu Egipskiego. 

W kraju nadbaltyckim generał- 
gubernator polecił wyrąbywać wszy- 
stkie krzaki rosnące na przestrzeni 15 
sążni koło dróg publicznych, jako głów- 
ne schronisko, ułatwiające zamachy na 
życie przejezdnych wojskowych, poli- 
cyantów i osób z administracji. 

X Wczoraj w Terjokach była roz- 
patrywana sprawa Lunaczarskiego, Jun- 
gera i Ladowa, oskarżonych za podbu- 
rzanie do nieposłuszeństwa władzy pań- 
stwowej, jako bojowi mówcy na wie- 
cach rosyjskich w Finlandyi. Adwokat 
Margulies zwrócił uwagę sądu, że dnia 
20 sierpnia Finlandya otrzymała wol- 
ność zebrań i słowa. Rosya chce ją 
pozbawić tej wolności i przenieść ko- 
morę celną z Białoostrowa do Terjok, 
karząc za mowy, powiedziane w Fin- 
Jandyi. „Zwracam się z prośbą do 
Finlandyi, korzystającej z dobrodziejstw 
wolności, aby i dla rosyjskiego swobo- 
dnego słowa postanowiła porto-fran- 
col“. 

Sąd uniewinnił wszystkich trzech o- 
skarżonych. 

X W wyższych sferach biurokraty- 
cznych, w poniedziałek, !d. 14 sierpnia, 
krążyły sprzeczne pogłoski o przysziych 
zarządzeniach rządowych. Jedni mówi- 
li, że niema podstaw oczekiwać nad- 
zwyczajnych represyi, inni zaś twier- 
dzili, że władze wyższe zamierzają mia- 
nować w Petersburgu głównego na- 
czelnika z pośród wajskowych i oddać 
mu władzę nad stolicą i powiatami 
gub. petersburskiej. Jeżeli ta  pogło- 
ska stanie się faktem, to na stanowi- 
sku głównego naczelnika będzie mia- 
nowany gen. Rennenkampf lub gen. 
Meller-Zakomelski. 

Dnia 13 b. m. odbyło się posie- 
dzenie członków Rady państwa miano- 
wanych, należących do skrajnej prawi- 
cy, na którem postanowiono: 1) prosić 
rząd o natychmiastowe zastosowanie 
środków, które gwarantowatyby Fraaej 
osobie urzędowej bezpieczeństwo, wo 
bec wciąż powtarzających się zama- 
chów; 2) prosić rząd o zniesienie sta- 
nów wojennego i ochrony nadzwyczaj- 
nej w tych miejscowościach, w których 
są wprowadzone, ponieważ stany wy- 
jątkowe rozdrażniają' i krępują ludność 
spokojną i nietylky nie zmniejszają, 
lecz przeciwnie, zwiększają wypadki 
zamachów występnych; 8) prosić o 
przyśpieszenie terminu zwołania Izby, 
ponieważ czynności przedwyborcze, 
według ich zdania, uspokoją kraj, a 
zwołana nowa Izba, wziąwszy w swe 
ręce działalność prawodawczą, przenie- 
sie na siebie i punkt ciężkości tych 
oskarżeń, które obecnie spadają na 
osoby urzędowe. 

X W tych dniach przybywa do Pe- 
Poe główny pełnomocnik pary- 
skiej firmy Rotszylda. Przyjazd ten 
związany jest z kwestyą likwidacyi 
o o naftowych Roetszylda w 

osyi. Dom Rotszyłda ma zamiar 
sprzedać swoje przedsiębiorstwa nafto- 
we amerykańskiej spółce akcyjnej. 

X  Teodozyjski generał-gubernator 
wydał rozporządzenie, aby wojskowi 
nie witali się z b. posłem do Izby Pań- 
stwowej z m. Teodozyi, p. Krymem, 
który podpisał odezwę wyborską. 

X  Sledztwo w sprawie zamordowa- 
nia Hapona nie zostało umorzone, jak 
o tem donosiły gazety. Prowadzi je 
sędzia do spraw szczególnej wagi, p. 
Zajcew. Zebrano już bardzo obszerny 
materyał dowodowy, lecz śledztwo je- 
szcze nie jest skończone. 

X Nowy ober-prokurator synodu, 
p. Izwolskij, uznał za konieczne prze- 
prowadzić radykalną reformę szkół cer- 
kiewnych. W tym celu zwołaną będzie 
specyalna narada w drugiej połowie 
października. 


Z zagranicy. 


Podróż d‘ Haussonville'a do _ Rosyi. 
„Gaulois* donosi, że członek akademii 
franeuskiej, d'Haussonville, wyjechał do 
Rosyi dla zbadania na miejscu stanu 
zagrożonych przez ruch rewolucyjny 
przedsiębiorstw francuskich w cesar- 
stwie. 

Podroz królewska. Dziennik norwe- 
ski „Aften Posten* podaje wiadomość 
o zamierzonej podróży króla Haakona 
z żoną do Kopenhagi, Berlina i Londy- 
nu. Dzień rozpoczęcia podróży nie jest 
ściśle określony. Prawdopodobnie król 
będzie czekał rozpoczęcia posiedzeń 
storthingu. które ma nastąpić w po- 
czątku października. 

Nowy ruch polityczny w Ameryce. 
„Daily News“ donoszą o utworzeniu 
się w Costarica nowego klubu poli- 
tycznego, mającego na celu możliwie 
blizkie zrzeszenie się republik łaciń- 
skich dla wspólnej walki z zaborczemi 
tendencyami Stanów Zjednoczonych. 
Zasada Monroe w interpretacyi Roose- 
velta dąży jedynie, jak twierdzi nowy 
Związek, do pozbawienia Południowej 


Ameryki jej triepodległości w danej 
chwili handlowej, a z czasem i poli- 
tycznej. 

Francuz? w indo-Chinach. „Figaro“ 
twierdzi, że gubernator francuskich 
Indo-Chin, pan Bea, który przybył 


przed paru dniami do Paryża, pragnie 
wyjednać nową asygnatę kolonialną. 
Z tej 100 milionów franków ma być 
użyte na cele kulturalne, a 60 —- na 
cele strategiczne. Wobec entente cor- 
diale Francyi z Anglią sumę powyższą 
udałoby się prawdopodobnie — jak sądzi 
„dziennik paryski*—zmniejszyć. 

Wybory w Portugalii. Według „Jour- 
nalu“, do składu nowoobranej izby 
portugalskiej weszło 73 liberałów, 43 
postępowców, 23 konserwatystów, + 
republikanów, 2 narodowców, 4 postę- 
powców-dysydeniów i 4 posłów ze 
stronnictwa niepodległości. 

Finanse macedońskie. „Neue Freie 
Presse“ donosi, źe ogólny deficyt w 
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trzech budżetach macedońskich prze- 
wyższa 70 tysięcy funtów tureckich. 
W wilajecie Salonickim zalegają pen- 
sye urzędnikom cywilnym. 

Powstanie w Kongo. „Daily Tele- 
graph“ podaje wiadomość o nowych 
objawach szerzącego się wrzenia w 
Kongo. 1,600 Murzynów otoczyło od- 
dział ekspedycyjny, złożony ze 100 
żołnierzy belgijskich. O wyniku walki 
dotychczas niewiadomo. 

List kardynała Gibbonsa. Donosiliśmy 
przed paru dniami o wysłaniu listu 
przez Arcybiskupa z Baltimore, kardy- 
nała Gibbonsa, do biskupów francu- 
skich. Obecnie podajemy ciekawsze 
ustępy tego charakterystycznego doku- 
mentu; 

„Dla umysłów. przyzwyczajonych do 
zupełnej swobody, jaką się my tu cie- 
szymy —pisze amerykański dostojnik 
Kościoła—trudnem jest zrozumieć, że 
rząd cywilizowanego państwa może w 
imieniu wolności narzucić licznym gmi- 
nom chrześcijańskim jarzmo urzędo- 
wego ateizmu. U nas rząd wie do- 
brze, że religia jest niezbędnym wa- 
runkiem dla szczęścia narodu. Nie 
przyswaja on też sobie prawa do roz- 
wiązywania kwestyi religijnych, a dzię- 
ki ściśle legalnym zarządzeniom, po- 
zwala na załatwianie spraw „miesza- 
nych* w sposób kompletnie sprawie- 
dliwy. Wyrażamy najgorętsze życze- 
nie, by Kościół francuski mógł korzy- 
stać jaknajprędzej ze swobody, pojętej 
przez rząd tak, jak ją pojmują w Ame- 
ny ce 

Zamach na fortyfikacye Tulońskie. 
„Temps“ donosi o gwałtownym po- 
żarze lasów, otaczających fortyfikacye 
Tulonu. Ogień, pomimo energicznej 
akcyi ratunkowej, wnet po zgaszeniu 
wybucha na nowo. Władze trafiły 
podobno naślad sprzysiężenia, mającego 
za zadanie zniszczyć tym sposobem 
forty tulońskie. Podczas gaszenia ognia 
zginęło kiłku żołnierzy. 


Telegramy, 


Z dnia poprzedniego. 
(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 14 sierpnia. — (Urzędo- 
wy). Celem powiększenia własności 
włościańskiej, Najjaśniejszy Pan, w dniu 
12 b. m. Najwyżej rozkazać raczył: 

1) Przekazać włościańskiemu Ban- 
kowi ziemskiemu do sprzedaży wło- 
ścianom za jego pośrednictwem: a) bę- 
dące w użytkowaniu rolnem grunty 
apanażowe, nienależące do obszarów 
leśnych, po ekspiracyi umów  dzierża- 
wnych; b) obszary leśne, położone w 
szachownicy z innemi posiadłościami 
lub też przez nie otoczone; ce) w gub. 
archangielskiej i wołyńskiej te działki 
obszarów leśnych, które będzie można 
sprzedać włościanom. 

%- Z "REST gruntów apanażowych, 
które będą oddane do rozporządzenia 
Banku włościańskiego, wyłączyć: a) 
grunty, na których wzniesiono fabryki 
i zakłady przemysłowe lub też rozpo- 
częto eksploatacyę bogactw natural- 
nych; b) te obszary z dóbr apanażo- 
wych, na których wzniesiono wille lub 
inne kosztowne budynki, urządzono 
ogrody lub wysokie kultury, oraz te, 
które nie odpowiadają zwykłym warun- 
kom gospodastwa włościańskiego; c) 
grunty, należące do dóbr apanażowych 
na Krymie, w puszczy Białowieżskiej 
i w gub. zakaukaskich. 

3) Podział wśród włościan gruntów, 
oddawanych do rozporządzenia Banku 
włościańskiego, oraz ich oszacowanie 
w poszczególnych miescowościach po- 
lecić utworzonym na mocy Ukazu Naj- 
wyższego z dnia 4 marca r. b. komi- 
syom do urządzenia gruntów przy po- 
mocy Banku włościańskiego. 

4) Oracowanie projektów co do spo- 
sobu przekazywania Bankowi włościań- 
skiemu poszczególnych gruntów, zała- 
twienie z wydziałem apanaży rachun- 
ków z powodu sprzedawanych grun- 
tów, obmyślenie warunków dalszej 
sprzedaży tych grantów włościanom 
z uwzględnieniem ich zdolności płatni- 
czej — polecić ministrowi dworu Ce- 
sarskiego, który ma działać w porozu- 
mieniu z ministrami spraw wewnę- 
trznych, skarbu i głównym zarządcą 
wydziału urządzenia gruntów. 

Projekty powyższe powinny być 
przedstawiane do uznania Najwyższego 
w najbliższej przyszłości. 

Petersburg, 14 sierpnia.—(Urzędowy). 
Dnia 3 b. m. na 228 wiorście, pomię- 
dzy stacyami Taraszyno i Nowosiele 
Petersbursko-Warszawskiej kolei zbiegł 
o godzinie 11 minut 20, podczas jazdy 
koleją, więzień Aleksander Bielencow, 
konwojowany przez pełniącego obowiąz- 
ki adjutanta warszawskiego żandarm- 
sko-policyjnego zarządu kolejowego, 
sztabs-rotmistrza Makarowa, czterech 
podoficerów żandarmeryi i pięciu żoł- 
nierzy omskiego pułku piechoty. Śledz- 
two wykazało, że wyżej wzmiankowa- 
nego więźnia wieziono nie w wagonie 
więziennym, ale w wagonie drugiej 
klasy o trzech przedziałach. Straż roz- 
lokowana była w następujący sposób. 
Na gankach po obu stronach stali na 
odwachu żołnierze z bronią. Drzwi wa- 
gonu zamknięte były na klucz, który 
znajdował się u podoficera. Podczas 
ucieczki w pierwszym przedziale znaj- 
dowali się trzej żołnierze; w przedziale 
środkowym, przedzielonym na dwie po- 
łowy siedzieli: więzień i czterech 
podoficerów; przyczem jeden z nich 
siedział na kanapie naprzeciw więżnia; 
dwaj inni u przeciwległego okna; czwar- 
ty znajdował się za przepierzeniem i 
siedział obrócony plecami do więźnia; 
w ostatnim zaś przedziale znajdował 
się sztab-rotmistrz Makarow. Dnia 3 
b. m., około godziny 11 rano, w pobli- 
żu stacyi Nowosiele, gdy pociąg „na 
228 wiorście zwalniał biegu wskutek 
jazdy pod górę, więzień Bielencow, sie- 
dzący przy oknie, według słów żan- 
darmów, podniósł się z kanapy, a po- 


stawiwszy nogę na futerał, okalający |jąc za parę dni 
rurę kaloryferową, rzucił się w oka| browolnie. 


mgnieniu do okna i rozbiwszy głową 
szybę wyskoczył nazewnątrz. Jeden z 
siedzących żandarmów w tej samej 
chwili począł gramolić się przez okno, 
drugi również chciał wyskoczyć. ale 
zawadził pałaszem o framugę i gdy 
nareszcie wydostał się, więzień i gonią- 
cy go żandarm już byli za krzakami. 

Trzeci żandarm wprawił w ruch ha- 
mulec Westinghaus'a i niezwłocznie 
zatrzymał pociąg. Klucze były u żan- 
darma, który rzucił się w pogoń za u- 
ciekającym; przeto żołnierze i sztab- 
rotmistrz Makarow musieli czekać, pó- 
ki konduktor drzwi nie otworzy; przed- 
sięwzięte zaś potem poszukiwania przy 
współudziale robotników i chłopców 
nie wydały pomyślnego rezultatu Za 
lekceważenie przepisów służby odwa- 
chowej, które umożliwiło ucieczkę wię- 
źnia (art. 158 i 15 kr. 22 kodeksu pra- 
wa 1869 roku, wydanie 3-ie) sztab-rot- 
mistrz Makarow i czterej podoficerowie 
wydani zostali petersburskiemu okrę- 
gowemu sądowi wojennemu. 

Twer, 14 sierpnia. (Urzędowy).—De- 
pesza rosyjskiej Agencyi telegraficznej 
o zabójstwie Andrejewa podczas utarcz- 
ki ze strażnikami ziemskimi, jak ró- 
wnież depesza „Rusk. Slowa“ w tym 
samym przedmiocie są nieprawdziwe. 

W rzeczywistości podczas rozpędza- 
nia tłumu, który zebrał się w Torżku 
na brzegu rzeki Tw ercy, niektórzy z u- 
czestników, uciekając przed strażnika- 
mi, rzucili się do Twercy, a między 
innymi Platon Andrejew, który utonął. 
W celu przeprowadzenia śledztwa na 
miejscu, gubernator wysłał do Torżka 
wice-gubernatora. 

Petersburg, 14 sierpnia. Ministeryum 
komunikacyi znowu poruszyło kwestyę 
pobierania dziesięciokopiejkowej opłaty 
od biletu za prawo wstępu na peron 
stacyi pasażerskiej: połowę stąd osią- 
gniętych dochodów zasili wydział Ce- 
sarzowej Maryi, reszta przeznaczona Zo- 
stanie na pokrycie wydatków organi- 
zacji, a następnie na fundusz emery- 
talnych pożyczkowo- -oszczędnościowych 
kas kolejowych.  Kwestyę pow yższą 
wkrótce rozpatrywać będzie rada mi- 
nistrów. 

W celu naradzenia się nad kwestyą 
organizacyi zakupu chleba, przeznaczo- 
nego dla ludności dotkniętej klęską 
nieurodzaju oraz przedsięwzięcia środ- 
ków zopobiegawczych, utworzono spe- 
cyałną radę pod przewodnictwem wice- 
ministra spraw wewnętrznych, Hurki, 
z udziałem przedstawicieli departamen- 
tów zainteresowanych, członków zarzą- 
dów gubernialnych i przedstawicieli in- 
stytucyi ziemskich. Pierwsze posiedze- 
nie ma się odbyć dnia 22 sierpnia. 

Z powodu zabójstwa generała Mina, 
pułk siemionowski otrzymał telegramy 
od Wielkich Książąt: Mikołaja Mikoła- 
jewicza i Aleksandra Michajłowicza 
wraz z żoną. 

Pomocnik dowodzącego wojskami o- 
deskiego okręgu wojennego, inżynier 
Bogajewski, został mianowany tymcza- 
sowym generał- gubernatorem południo- | m 
wego okręgu górniczego i przemysło- 
wego z pozostawieniem gu na dotych- 
czas zajmowanem stanowisku. 

Samara, 14 sierpnia. — Tłum złożo- 
ny z 400 osób, przeprawił się wieczo- 
rem na brzeg przeciwległy i rozwiną- 
wszy sztandar czerwony, śpiewając pie- 
śni rewolucyjne, defilował ulicą „Dwo- 
rianską*; po drodze liczba manifestan- | n 
tów wzrosła do 2,000 osób. Podczas 
utarczki z policyą, raniono lekko szty- 
letem komisarza Aleksiejewskiego i po- 
bito kamieniami pomocnika poliemaj- 
stra, komisarza, rewirowego i dwóch 
policyantów. 

Elizawetgrad, 14 sierpnia. — W wię- 
zieniu wybuchły rozruchy z powodu 
zabójstwa niejakiego, znajdującego się 
pod śledztwem, Barcewa, który wbrew 
rozkazowi dozorcy wzbraniał się odejść 
od kraty. 

Elisawetpol. 14 sierpnia. — Pożary 
przybrały charakter epidemiczny. W 
przeciągu jednego tygodnia zdarzyło 
się 69 wypadków ognia. Przed chwilą 
otrzymano wiadomość o pożarze mają- 
tku naczelnika sztabu warszawskiego 
okręgu wojennego, Samsonowa. 

Odesa, 14 sierpnia. W celach ra- 
bunku została wymordowana za roga- 
tką Tyraspolską rodzina kupca Tsamo- 
gło, złożona z pięciu osób; skradziono 
10 tysięcy rubli i kosztowności. Je- 
den z zabójców został schwytany. O- 
kazał on się zbiegiem z robót ciężkich 
na Syberyi, który przywędrował z Da- 
lekiego Wschodu wraz z jeńcami. 

Petersburg. 14 sierpnia. — Według 
ostatnich wiadomości, do liczby osób, 
ranionych w willi prezesa ministrów, 
oprócz osób dawniej wymienionych, na- 
leżą: komisarz policyi petersburskiej, 
który wkrótce po katastrofie umarł; 
członek powiatowy grodzieńskiego za- 
rządu gubernialnego, Stankiewicz-Sza- 
wedski; marszałek szlachty powiatowej, 
Janowski i zaliczony do ministeryum 
spraw wewnętrznych Jelenew. 

Do pułku siemionowskiego wystoso- 
wano kilka listów z pogróżkami wy- 
wołania zabójstw masowych podczas 
pogrzebu generała Mina, 

Sędzia śledczy do spraw ważniejszych, 
Zajcew, stwierdził niektóre fakty, uzu- 
pełniające wiadomości, zebrane w spra- 
wie zabójstwa generała Mina. Zabój- 
czyni od dnia 3 sierpnia zamieszkiwa- 
ła we wsi Łuizynie; do generała Mina, 
siedzącego na ławce, dała pięć wystrza- 
łów; trzy kule przeszły koło serca, dwie 
trafiły w słup pacierzowy. Generała 
przeniesiono do sali gościnnej, gdzie 
w tej chwili umarł, doktorzy zastali 
go już bez życia. Żona generała dopę- 
dziła zabójezynię i nerwowo wpiła w 
nią ręce. Przestępczyni prosiła żan- 
darmów i obecne osoby prywatne, aże- 
by się miały na ostrożności, gdyż ma 
przy sobie w kieszeni bombę. I rzeczy- 
wiście, jeden z oficerów znalazł przy 
niej bombę zawiniętą w papier i zao- 
patrzoną w dwa lonty, a jak się potem 
okazało, nabitą materyą piorunującą. 
Podczas rewizyi w mieszkaniu zabój- 
czyni nie nie znaleziono. Przestępczy- 


ni oświadczyła sędziemu śledczemu, że 
posiada paszport podrobiony, następnie 
aby ją nie indagować, obieeu- 
wszystko wyznać do- 
Zabójczyni nałożono kajda- 


prosiła, 


ny na ręce i tak skutą odstawiono 
pod strażą do Petersburga. 

Ryga, 15 sierpnia. — Dnia 14 b. m. 
policya wykryła mieszkanie, w którem | v 
mieściło się laboratoryum bomb. W 
celu aresztowania „bombiarzy*, otoczo- 
no dom przy ulicy Stołbowoj, gdzie 
schronili się rewolucyoniści. Z domu 
poczęto strzelać z karabinów M: 
rowskich, rzucono także bombę, która 
jednakże nikomu szkody nie wyrządzi- 
ła. Lokal zajęty przez rewolucyonistów, 
wojska ze wszech stron ostrzeliwały, 
wreszcie, kiedy wtargnięto do wnętrza, 
ujrzano trupy mężczyzny i kobiety z 
zaciśniętymi w dłoniach manzerami. 
Zmaleziono tam również materye wy- 
buchowe, armatury bomb, listy niele- 
galne i książki. 

Reszta rewolucyonistów zabarykado- 
wała się w lokalu łotewskiej korpora- 
cyi studenckiej przy ulicy Marinskiej. 
Od strzałów poległ jeden rewolucyoni- 
sta, resztę uwięziono. 


Konstantynopol. 14 sierpnia. — Krą- 
żące wiadomości sensacyjne o gotowa- 
niu się Turcyi do wojny, uważają 
tutaj za bezpodstawne. 

Synod patryarchatu powszechnego 
wystosował do księcia bulgarskiego 
depeszę, wyrażającą w ostrych słowach 
protest przeciw napaściom Bulgarów na 
gminy greckie. Synod powołuje się 
na cywilne i kościelne prawa Greków 
w Bulgaryi i żąda powrotu do status 
quo. 

Hamburg, 14 sierpnia. — W tych 
dniach zaaresztowano indywiduum, po- 
dejrzane o udział w rewolucyi rosyj- 
skiej. Aresztowany oświadczył iż po- 
chodzi z Herty (Belgia) i jednocześnie 
podał się za pisarza belgijskiego Fa- 
vera, innych wskazówek nie chce udzie- 
lié. Znaleziono przy nim  pugilares, 
paszport na imie Favera, siedm brow- 
ningów i różną broń, nabytą niedawno 
u tutejszych puszkarzy; podejrzany wła- 


da językami: niemieckim, francuskim 
i rosyjskim. 
Londyn, 14 sierpnia. — W Matloce 


w hrabstwie Derby dało się uczuć zra- 
na trzęsienie ziemi. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 16 sierpnia. — Przed 
chwilą „Kuryer Nowy* wydał dodatek 
nadzwyczajny tej treści: „Szesnaście 
batalionów piechoty i dwanaście secin 
kozaków wkracza w mury Warszawy. 
Część wojsk ściągnięta już z obozów. 
Stan oblężenia spodziewany jest lada 
chwila.* 


Alarmujący ten dodatek wywołuje 
panikę. Inne źródła treści jego dotych- 
czas nie potwierdzają. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg 15 sierpnia. — „Rosja“ w 
artykule wstępnym oświadcza, że za- 
machy terorystów przygnębiająco wpły- 
wają na ogół społeczeństwa; wszakże 
błędnem jest mniemanie, jakoby teror 
anarchistów miał wywołać zastosowa- 
nie teroru ze strony rządu; w progra- 
mie rządowym zamachy i zabójstwa 
nie mogą wywołać żadnych zmian; 
rząd nie zaniecha walki z rewolucyo- 
nistami bez względu na ich groźby 
nawet najstraszniejsze i postara się ro- 
bić różnicę między opozycyą prawną a 
wrogami ustroju państwowego; rząd za- 
mierza zezwolić na korzystanie ze 
wszelkich środków walki pokojowej: 
„al prasa i zebrania, lecz będzie gnę- 
gwałcących porządek 1 prawo. 
Rząd posiada dosyć mocy, aby stłumić 
zamachy, lecz tłumienie to nie wyczer- 
puje całej jego działalności. Obecnie 
podlegają dyskusyi projekty praw, któ- 
re jako nie cierpiące zwłoki, będą u- 
chwalone przed zwołaniem Tzby Pań- 
stwowej. Twórcza praca sfer rządo- 
wych nie ulegnie przerwie. 

Na eksportacyę zwłok generąłaMina do 
willi przybyli Najjaśniejszy Pan, Najjaś- 
niejsza Pani i inne osoby *łostojne. Na 
ganku Najjaśniejszych Panstwa spotka- 
ły wdowa i córka nieboszczyka, które 
zaszczycone były Najwyższem powita- 
niem. Najjaśniejsza Pani pocałowała 
wdowę. Po ukończeniu modłów tru- 
mnę ponieśli Wielki Książę Mikołaj 
Mikołajewicz i oficerowie siemienowcy. 
Najjaśniejszy Pan podtrzymywał tru- 
mnę z przodu. Pociągiem nadzwyczaj- 
nym eksportowano zwłoki do cesarskie- 
go pawilonu, gdzie przbyły delegacye 
od wojsk skonsygnowanych w Peters- 
burgu, a także przedstawiciele zarządu 
miejskiego z wieńcem. Jednocześnie 
z Gatczyna przybyła Cesarzowa Wdowa; 


w Jej obecności ‘odmówiono modlitwę | ` 


za umarłych. Trumnę przeniesiono do 
cerkwi pułkowej. Po obu stronach 


drogi, którą postępował kondukt, stał 
pułk semenowski ustawiony w Szpa- 
lery. 


Petersburg, 15 sierpnia.—Gazety do- 
noszą, że policya trafiła na ślad trze- 
ciego mieszkania zajmowanego przez 
tororystów. 

W nocy na dzień 14 sierpnia, pod- 
czas rewizyi w mieszkaniu przy ulicy 
Żydowskiej przejęto bardzo ważne do- 
kumenty, rzucające światło na ostatnie 
wypadki zaszłe w Petersburgu. Uwię- 
ziono dentystę Żyda. Tejże nocy do- 
konano mnóstwa rewizyi i aresztów. 

Pogrzeb osób poległych w willi od- 
będzie się na koszt ministeryum spraw 
wewnętrznych. Zwłoki osób, których 
tożsamość została stwierdzoną, „pogrze- 
bane będą dzisiaj reszty zaś później. 

Zabójczyni generała Mina zamieszka- 
ła d. 30 lipca we wsi Łuizyno, w po- 
blizu willi generała. Jeszcze przed 
miesiącem zamieszkał tam główny wi- 
nowajca, siwy starzec lat 55-iu, niejaki 
Wasyl Iwanowicz Iwanow. Łarionowa 
i Iwanow znali się dobrze, tropili ge- 
nerała i w dzień zamachu znajdowali 
się razem. Wieczorem Iwanow wyszedł 
na przechadzkę i nie powrócił więcej. 
Drugi wspólnik, odziany w mundur 
studencki i przechadzający się po pe- 
ronie, również ulotnił się. 

Pogrzeb zabitego odbędzie się d. 16 
sierpnia, w cerkwi pułkowej. Wdowa 
otrzymała tełegram od króla angiel- 
skiego. 


W celu wykształcenia podporuczni- 
ków piechoty i kawaleryi proponowano 
założyć szkoły pułkowe i batalionowe, 
w których wykładać mają oficerowie 
oddziałów pod kierunkiem dowódzców. 


Wykłady odbywać się będą, od dnia 
1 września do dnia 1 maja według 
ogólno - kształcącego programu nauk 
wojskowych. Dyrektor pedagogiczne- 
go muzeum wojskowych zakładów na- 
ukowych Makarow, został uwolniony 
ze służby z posunięciem go na stopień 
generała piechoty. Na jego miejsce 
powołano dyrektora aleksandrowskiego 
korpusu kadetów, Mokszejewa. Zgo- 
dnie z buletynem w zdrowiu poranionej 


córki Stołypina nie nastąpiła żadna 
zmiana. Dotąd niedokonano jeszcze 
amputacyi ani żadnej innej opera- 
cyii 

Petersburg, 15 sierpnia. — Na mocy 
rozkazu naczelnika miasta, właściciel 


domu na Wielkim Prospekcie, kupiec 
Urusow, skazany został na 1,000 rb. ka- 
ry za niewymeldowanie w ciągu dni 
10 jednego z lokatorów jego. 

W szpitalu Petropawłowskim znajdu- 
je się jeszcze 10 niepoznanych trupów, 
ofiar wybuchu w willi Stołypina; jest 
między nimi dwoje dzieci i kobieta w po- 
ważnym stanie. 

Pogrzeb generała Mina odbędzie się 
d. 16 sierpnia; zwłoki pochowane będą 
naprzeciw mogiły zabitych szeregowców 
pułku Siemionowskiego 

Rządy: francuski, "angielski, włoski, 
belgijski i japoński” wyrazili prezesowi 
rady ministrów radość z powodu jego 
ocalenia, oburzenie zaś z powodu nie- 
enego zamachu. Podobne pozdrowienia 
otrzymał A. Stołypin od prezesa rady 
Banku parysko-niderlandzkiego, senato- 
ra Honena, dyrektora banku Netzlena 
i bankiera Osquier. 

Saratów, 16 sierpnia. — Aresztowano 
dziś byłego posła do Izby od gub. kur- 
skiej, Kutomanowa. Po rozwiązaniu Izby 
Kutomanow urządzał wiece w gub. kur- 
skiej, następnie wyjechał do Saratowa, 
miejsca zamieszkania rodziny. 
ji Petersburg, 15 sierpnia. — Specyalna 

narada rektorów i dyrektorów wszy- 
stkich wyższych zakładów naukowych 
w Cesarstwie, pod przewodnictwem mi- 
nistra oświaty, uznała za pożądane i 
możliwe rozpoczęcie wykładów w rozpo- 
czynającym się roku szkolnym. 

Mińsk, 15 sierpnia. — Wywoływane 
przez podpalanie pożary zniszczyły w 
Paniuticzach, nowogrodzkiego powiatu, 
siedem zagród w „ Wysokaniu i Lipie 
19, w ostatniej wsi spaliło się pra- 
wie cały plon tegoroczny i dużo bydła. 
Włościanie utrzymują, że podpalają a- 
gitatorzy, którzy włościanom, nienale- 

zącym do strajków rolnych, grożą spa- 
leniem całych wsi. 

Bobrów, 15 sierpnia.-—Odbył się zjazd 
właścicieli ziemskich, poszkodowanych 
skutkiem pogromów i podpaleń. Wy- 
brano delegatów na zjazd tambowski. 
Postanowiono starać się, aby rząd zwró- 
cił poniesione straty. Sytuacya niektó- 
rych jest trudna. 

Brześć Litewski, 15 sierpnia. —W po- 
wiecie brzeskim złoczyńcy spalili we 
wsi Syczach zabudowania, zbiór i by- 
dło, we wsi Szytnikach to samo i we 
wsi Gryniacz spalili dom leśniczego. 

Warszawa, 15 sierpnia. — Czterech 
żołnierzy, którzy eskortowali dwóch 
aresztowanych na ulicy Wolskiej, do- 
pędzili dorożką czterej złoczyńcy i za- 
częli strzelać z rewolwerów, lecz chy- 
bili; żołnierze odpowiedzieli wystrzuła- 
mi, ranili dwóch i wszystkich czterech 
zaaresztowali. Strzelający okazali się 
robotnikami. 

Płoskirów, 15 sierpnia. — Dwaj prze- 
stępcy karni uciekli z więzienia tutej- 
szego wyrwawszy kratę z okna. 

Białystok, 15 sierpnia. — W mają- 
tku Suchopol, w powiecie prużańskim 
spaliło się do szczętu zboże zebrane, 
100 sztuk bydła rogatego, inwentarz 
i maszyny rolnicze. Straty wynoszą 
22,000 rubli. 

Petersburg, 15 sierpnia. — Przedsta- 
wiciel Niemiec, z polecenia swego 
rządu, wyraził prezesowi rady mini- 
strów najszczersze współczucie z powo- 
du dokonanego zamachu. 

Sośnica (gub. czernihowskiej), 15-go 


sierpnia. — Spalono folwark Huczyc 
we wsi Piekarewie. 
Helsingfors, 15 sierpnia. — Na ulea- 


borskim zjeździe socyal - demokratów 
fińskich postanowiono wyrazić naganę 
czerwonej gwardyi, występującej bez 
wiedzy i zgody zarządu; jednogłośnie 
A a> ŻE rozwiązać czerwoną gwar- 

JĘ 

Libawa, 15 sierpnia. — Parowiec floty 
ochotniczej, „Smoleńsk*, z 1,850 podró- 
żnymi wyruszył do New- Yorku. 

Mitawa, 15 sierpnia. —W dalszym cią- 
gu trwają napady terorystyczne na o- 
soby, których nazwiska podawane są 
w łotyskiej gazecie, jako zdrajców spra- 
wy narodowej. 

Kamyszyn, 15 sierpnia.—Policya chcia- 
ła zaaresztować byłego posła do Izby, 
Ditza; zadzwoniono wszakże na trwogę 
i zgromadzony tłum tysiączny prze- 
szkodził policyi; więzienie zamieniono 
Ditzowi na areszt domowy. 

Petersburg, 16 sierpnia. — (Urzedo- 
wy). Na posiedzeniu rady ministrów 
obradowano nad projektem ministra 
finansów o sposobie układania, rozpa- 
trywania i zatwierdzania wykazów i 
budżetu państwowych, dochodów i wy- 
datków na 1907 r. i o otwarciu, do 
czasu ich zatwierdzenia, tymczasowych 
kredytów. 

Rada ministrów, ze względu na to, 
że otwarcie posiedzeń nowej Izby Pań- 
stwowej oraz Rady Państwa zostało 
naznaczonem na dzień 20 lutego 1907 
roku, postanowiła, aby wykazy na 
1907 r. były przedstawione przez od- 
dzielne wydziały Izbie Państwowej i 
Radzie Państwa w tym terminie, przy- 
czem minister finansów powinien te- 
goż dnia przedstawić instytucyom pra- 
wodawczym budżet państwowych do- 
chodów i wydatków na 1907 r. AŻ 
do zatwierdzenia nowego budżetu w 
ciągu 1907 r. ma zachować moc obo- 
wiązującą wykaz na rok 1906, przy- 
czem, stosownie do artykułu 116 praw 
zasadniczych (Kodeks praw, tom, I wyd. 
1906 r.) do rozporządzenia ministrów 
i zarządów głównych, na mocy decyzyi 
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rady ministrów, będą udzielane kredy- 
ty stopniowo, w miarę rzeczywistych 
potrzeb, lecz nie powinny one, razem 
wzięte, przewyższać miesięcznie jednej 
części ogólnej sumy wydatków 1906 r. 
Dła szczegółowego obznajmienia się 
ludności z powyższą kwestyą, rada 
ministrów uznała za rzecz pożyteczną 
ogłosić szczegółowe wyjaśnienie, co ma 
nastąpić w bardzo prędkim czasie. 

Następnie Rada ministrów 1azpatry- 
wała prośbę namiestnika Jego Cesar- 
skiej Mości na Kaukazie o skasowanie 
obowiązujących i pełnych zależności 
stosunków włościan i osadników do 
właścicieli ziemskich w kraju Zakau- 
kaskim. Znajdując, że projektowany 
środek nie może być wykonanym bez 
pociągnięcia za sobą doraźnego wydat- 
ku, w ilości 30 milionów rubli, na ra- 
chunek ogólnych zasobów państwo- 
wych, na pokrycie odszkodowań zainte- 
resowanych właścicieli ziemskich, rada 
ministrów nie uznała za możliwe na- 
tychmiastowe rozstrzygnięcie tej kwestyi 

W końcu, co się tyczy podniesionej 
przez namiestnika Kaukazu kwestyi o 
utworzeniu urzędu naczelnika miasta 
w Baku, to dla wstępnego, szczegóło- 
wego wyjaśnienia wszystkich uwag i 
wniosków, które mogłyby powstać w 
zainteresowanych w tem wydziałach, 
rada ministrów uznała za korzystne u- 
formować pod prezydencyą wice-mini- 
stra spraw wewnętrznych, rz. r. st. Ma- 
karowa, specyalną komisyę, złożoną z 
przedstawicieli ministerstw: spraw we- 
wnętrznych, finansów, przemysłu i nan- 
dlu, marynarki i kontroli państwowej, 
jak również dyrektora kancelaryi na- 
miestnika Jego Cesarskiej Mości na 
Kaukazie. 

Odesa, 15 sierpnia. — Wiadomości 
dzienników zagranicznych, jakoby w 
Odesie doszło do starcia, które pocią- 
gnęło za sobą masę ofiar, są niepra- 
wdziwe. W ostatnich dniach porządek 
w mieście nie byt zakłócony. 

Petersburg, 16 sierpnia. — W akade- 
mii wojskowo-medycznej,j w 1906—7 
roku akademickim, do egzaminów na 
stopień doktora medycyny dopuszczone 
będą kobiety, posiadające dypłom le- 
karski. Ostatni termin składania po- 
dań—d. 1 października. 

Wczoraj na zebraniu robotników 
dzielnicy wyspy Bazylego, debatowano 
nad sprawą zwołania wszechrosyjskie- 
go zjazdu robotników. Tymczasowo 
uchwalono zająć się kwestyami ogólne- 
mi, pozostawiając szczegóły taktyki 
związkom zawodowym. 

W Peterhofie aresztowano młodzień- 
ca z Dorpatu, uczestnika zabójstwa 
Mina. Podczas aresztowania zdążył on 
połknąć papier, który wydobyty został 
w kawałkach przez lekarza. 

Moskwa, 16 sierpnia —Podczas osta- 
tnich aresztowań schwytani zostali przy- 
wódcy miejscowej grupy socyalistów- 
rewolucyonistów. Partya posiadała zna- 
czne środki i utrzymywała 4 zakłady 
przemysłowe: stolarnię, ślusarnię, pie- 
karnię i zakład do wyrabiania kwasu. 
Ogółem, na podstawie podejrzenia, are- 
sztowano 135 osób. 

Władze moskiewskie zaprzecza- 
ją przypuszczeniu, jakoby zamach na 
Stołypina przygotowywany był w Mo- 
skwie. We wszystkich wypadkach wy- 
krycia w Moskwic składów broni i 
bomb ani razu nie znaleziono przyrzą- 
dów wybuchowych, takiej siły wybu- 
chowej, jaką posiadała bomba, rzucona 
w willi Stołypina. 

Wśród studentów panuje agitacya, 
nawołująca do wznowienia wykładów. 


Berlin, 15 sierpnia — Wypadek w wil- 
li Stołypina, a także następne zamachy 
wywołały wielkie oburzenie. „Vossi- 
sche Zeitung“ oświadcza, że podobne 
barbarzyńskie przestępstwa dotychczas 
popełniane były przez anarchistów po- 
łudniowców; bandyci petersburscy po-- 
zbawieni są sumienia w takim samym 
stopniu jak i anarchista, który się tar- 
gnął na życie króla hiszpańskiego. Re- 
wolucyoniści rosyjscy postępują według 
zasady oko za oko i ząb za ząb, Za- 
machy obmyślane są chytrze i prze. 
prowadzane z tak wielką śmiałością, że 
żadna policya w świecie nie zdołałaby 
im przeszkodzić. Giełda zachowuje się 
spokojnie, panuje tutaj przekonanie, że 
zarządzone będą środki nadzwyczajne 
w celu uśmierzenia teroryzmu i przy- 
wrócenia spokoju. Prasa wypowiada 
się o Stołypinie w sposób bardzo po- 
chlebny, uważa go za uczciwego męża 
stanu, bardzo oddanego swej ojczyźnie, 
któremu nawet najzaciętsi wrogowie 
nie mogą zarzucić daremnego przelewu 
krwi. 

Belgrad, 15 sierpnia. — Prasa z obu- 
rzeniem omawia sprawę zamachu na 
Stołypina. 

Tokio, 15 sierpnia.—Japonia otrzyma- 
ła prawo wzmocnienia portów korej- 
skich Kinchaj, w pobliżu Mozampo 
i Iongleno. W zatoce Łazarewa otwar- 
to wystawę trofeów z wojny rosyjsko- 
japońskiej, zajmującą w parku pałaco- 
wym przeszło dwadzieścia akrów. 

Hamburg, 15 sierpnia. —Prócz Fawo- 
ra zaaresztowano jeszcze trzech wspól- 
ników, znaleziono kilka setek ładun- 
ków karabinowych i różne przyrządy, 
służące do przerobienia browningów 
na karabiny. 

Wiedeń, 15 sierpnia. — Prezes mini- 
strów polecił posłowi w Petersburgu, 
aby wyraził oburzenie rządu Austro- 
Węgier z powodu zamachu na życie 
Stołypina. 

Bordeau, 15 sierpnia. —sStrajkujący be- 
dnarze próbowali, z pomocą żon i dzie- 
ci, przeszkodzić w pracy 1 zmusić do 
strajku towarzyszy. Zandarmów, pró- 
bujących rozpędzić strajkowców, powi- 
tano gradem kamieni, raniono 8 żan- 
darmów, dwóch oficerów, trzech żołnie- 
rzy i jednego strajkowca. Dwóch are- 
sztowano. 

Londyn, 15 sierpnia. — Według słów 
korespondenta ,„Daily Mail“ z Tehera- 
nu, wkrótce zapanuje w Persyi zupełna 
anarchia. Armia, nie otrzymując żoł- 
du, gotowa do buntu. Niemcy korzy- 
stają wszelkimi możliwymi sposobami 
z obecnego położenia, aby powiększyć 
swe wpiywy. Wkrótce kontrola ze- 
wnętrzna nad Persyą stanie się nie- 
odzowną. 
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wieczorem i trwało minut cztery. Po 
chwili dało się uczuć drugie wstrzą- 
śnienie, daleko silniejsze, które doko- 
nało właściwego dzieła zniszczenia. 
Cały pas kraju, położony między Val- 
paraiso i prowincyą Falsa, na przestrze- 
ni 1,500 kilometrów, poniósł dotkliwą 
klęskę: komunikacya wszędzie przerwa- 
na, mosty zerwane, tunele uszkodzone. 
prócz wsi i osad pomniejszych, uległy 
zupełnej zagładzie miasta: Villa del 
Mar liczące 1,000 mieszkańców, Los 
Andes — 5,000, Ominthe — 2,500, Li- 
mache — 6,500 i Guillota — 10,000. 
Najwięcej jednak ucierpiało Valparai- 
so, miasto leżące w malowniczej okoli- 
cy nad zatoką morską, które zawdzię- 
czając swemu położeniu geograficzne- 
mu rozwijało się nader pomyślnie i li- 
czyło już przeszło 15,000 mieszkańców. 
Większość materyałów surowych wy- 
wożonych za ocean z kopalni chilij- 
skich ładowano w porcie tutejszym. 
To też nad brzegami powstały dzielnice 
ruchliwe i gwarne, przeznaczone na 
składy i zamieszkałe przez ludność 
han'ilową. Wyżej zaś na stokach gór 
łagodnie spadających do morza, wśród 
ogrodów cienistych i palm  wysmu- 
kłych mieściły się wille milionerów ze 
wspaniałym widokiem na morze. O- 
becnie z wczorajszych pałaców pozo- 
stały tylko ruiny i wspomnienia; czego 
nie zniszczyło trzęsienie, to strawi o- 
gień nieustannie wybuchający w naj- 
rozmaitszych punktach miasta. Kata- 
strofa wyrządziła największe spusto- 
szenia w śródmieściu; zrujnowanych 
zostało mnóstwo pięknych kamienie, 
wspaniałych kościołów i gmachów pu- 


Trzęsienie ziemi 
w Chili. 


Telegramy nadesłane z tamtej stro- 
hy Atlantyku dostarczają coraz więcej 
szczegółów strasznej katastrofy, jaka 
awiedziła rzeczpospolitą Chili. Klęska 
brzyjęła olbrzymie rozmiary: ponure 
ej blaski padają daleko, wzbudzając 
brzestrach i współczucie wszystkich 
larodow. Przyczyna ostatniego trzę- 
ienia ziemi nie jest należycie wyja- 
niona. Geologowie przypisują ją dzia- 
niu sił podziemnych, albo upatrują 
w przejawach procesów  tektoni- 
znych, to jest w marszczeniu się sko- 
npy ziemskiej. W wielu miejscowo- 
ciach pod wpływem wstrząśnień, po- 
ierzchnia zmieniła swą konfiguracyę: 
liektóre doliny znikły zupełnie, inne 
mstały zasypane; wszystkie wzgórza 
1a zachodniej stronie Kordylierów tak- 
e uległy przekształceniu. 
Nadmiar sprzecznych wiadomości nie 
wzwala nam ogarnąć sytuacyi, zliczyć 
Miary i ocenić szkody wyrządzone. 
W każdym razie dobrobyt kraju został 
niszczony, wysiłki całych dziesiątków 
at obrócone w niwecz; ludność wpół 
szalała błąka się po polach i pod wra- 
eniem świeżo doświadczonych nie- 
;zczęść nie śmie powracać do miast 


Pierwsze trzęsienie ziemi nastąpiło 
laia 16 b. m. o godzinie 7 minut 52 


blicznych. Runęły kościoły Świętego 
Ducha i Matki Bożej, hotel Wiktorya, 
szpital niemiecki, dworzec kolejowy 
Bellawista i wiele innych. 

Brak wody, pożary i eksplozya ga- 
zów zwiększały zamęt ogólny i popłoch. 
Ludność przestraszona, tłoczyła się na 
placach, lub w popłochu, szukając u- 
cieczki, tratowała się nawzajem. Pod 
gruzami teatrów, w zagłębieniach pi- 
wnicznych i w salach koncertowych 
zginęło setki osób. 

Dopiero po niejakim czasie, 
giach bezgranicznej paniki nastąpiło 
względne opamiętanie. Władze muni- 
cypalne pospieszyły z akcyą ratunko- 
wą; zawezwano wojsko, lecz to, zamiast 
pomocy rannym, musiało zajać się tę- 
pieniem band łupieżczych. 

Ogniem karabinowym i uderzeniami 
bagnetów rozpędzano amatorów cudzej 
własności, kto w porę nie umknął, ten 
bez sądu ginął na miejscu od kuli. 

Katastrofa wypadła w przeddzień 
przyjazdu amerykańskiego sekretarza 
stanu Roota, gdy miasto z tego powo- 
du zaprzątnięte było przygotowaniami 
do uroczystości. 

Liczbę zabitych podają od dwóch do 
dziesięciu tysięcy osób, straty wynosić 
mają około 250 milionów dolarów. 

Znając ofiarność społeczeństwa ame- 
rykańskiego, przypuszczać należy, iż 
pośpieszy ono z pomocą nieszczęśli- 
wym, tembardziej, że Valparaiso od- 
grywa wybitną rolę w handlowo-prze- 
mysłowym rozwoju  rzeczypospolitej 
Chilijskiej i w niedalekiej przyszłości 
potrafi wywiązać się z zaciągniętych 
obowiązków. 


po or- 
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Kraina Chili leży w Ameryce Połu- 
dniowej nad brzegami oceanu Spokoj- 
nego. Jest to wązki szmat lądu, zaj- 
mujący na szerokość od 110 do 400 
kilometrów, położony miedzy 18 i 56 
stopniem szerokości południowej. Na 
obszarze wynoszącym 776 tysięcy kilo- 
metrów kwadratowych mieszka 4000 
miliony potomków dawnych wychodź- 
ców hiszpańskich, 90 tysięcy cudzo- 
ziemców, przeważnie francuzów, niem- 
ców i anglików. oraz niewygasłe jeszcze 
plemię Indyan araukańskich, liczące co 
najwyżej 50 tysięcy głów. 

Wzdłuż kraju, w kierunku północno 
południowym biegną liczne łańcuchy 
gór pochodzenia wulkanicznego. W 
głównem pasmie And spiętrzone 
skały wapniowe wierzchołkami swemi 
przekraczają granicę wiecznych śnie- 
gów; przeszło pięćdziesiąt szczytów 
dosięga wysokości od 2,000 — 6,000 
metrów. Tuż nad morzem wznoszą się 
poszarpane ściany granitów, znane pod 
nazwą Kordylierów nadbrzeżnych. Li- 
czne zatoki i wązkie przesmyki, wrzy- 
nające się między skały, tworzą wspa- 
niałe krajobrazy przypominające fior- 
dy Norwegii i wybrzeża Alaski. W 
pobliżu brzegów z głębin wód lazuro- 
wych tu i owdzie wykwitają oazy zie- 
lone. Są to grupy wysp, do których 
należała słynna wyspa Robinsona, te- 
raz, podczas trzęsienia ziemi pogrzebana 
w głębiach oceanu. 

Chili posiada klimat rozmaity: w 
środku kraju obfite deszcze sprzyjają 
bujnej wegetacyi. Ludność oddająca 
się zajęciom rolniczym sieje tutaj w 
dolinach pszenicę, uprawia kukurydzę. 
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buraki, tytoń, wino, drzewa asi i prawdziwie demokratycznego u- 


i inne. Dalej ku północy, na płasko- stroju społecznego, nie należy, przy- 
wzgórzach wyniosłych, pozbawionych , najmniej na gruncie amerykańskim, do 
deszczów, okolice przedstawiają dziki, | mrzonek utopijnych. 

ponury widok. Naiprzykrzejsze wraże- 
nie sprawia pustynia Atacama, istna 
skarbnica pokładów %ruszcowych. We-|Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


dług danych statystycznych, zebranych logicznej. 

przed paru laty, kopalnie Atacamy do- Dni sieroni 0069 

starczają rocznie miedzi do 270 tysięcy : 7 1 9 
centnarów, wartości 8 milionów pesos; E E r 4 
srebra wartości 5 milionów, a także Temp. pow. wedt. Cel. 164 242 139 
znacznych ilości żelaza i innych me-|Baromeir przy O w m. m. 741,2 T44,4 745,4 


tali. Również wszechświatową sławę Stop: asi w a 
P ilii 1er. 1 $Z. (W m. na M. S. 
iaa salo He Woj wydobywana mi 90810 st. sys 
w ilości 450 tysięcy kilogramów To-|qość opadów w m/m. 

cznie. 


Dla charakterystyki stanu kultural- 


96 TO 91 
P.P.Z.3 F.Z.8 P.4 
0 9 0 

Ów. 21 
od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 


nego ludności wspomnę, że w rzeczy- M a BP EU doby AA 
pospolitej Chilijskiej istnieje 1,026 4 na powierzchni ziemi 18,2 
szkół rządowych, 480 prywatnych, je-|Prz. temp. powietrza w ciągu gh? . 136 
den uniwersytet, 18 szkół specyalnych Wiel. przec. temp pow. w ciągu doby . 31,1 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
ą 4 odstawie telegr. fizycznego Obserwator. 
Za stolicę kraju obrano Sant-Jago, l. 5 y Bon 
JE też ai scudlki 4 ład Minimum barometryczne na północy morza 
gazie tez Tezydują najwyższe  WiadZć | Niemieckiego (Skoodesuess, 756 mm.), w central- 
państ wowe. nej i południowo-wschdniej Rosyi, Ust'-Miedwie- 
- ~ „|dickaja 750 mm.). Ciśnienie 760 mm. w pozosta- 
Eo krajem TE A. Beo yy e łej części Europy. Opady w centrze, na Uralu, 
bieralny, przy pomocy kongresu Złożo- | w niektórych miejscowościach na zachodzie, pół- 
nego z dwu izb: z izby deputowanych | nocnym zachodzie i południowych kresów Rosji. 
i senatu. Widzimy więc, że kiero- emerat wyżej normy na SOA i po 
T s ś co - wschodzie i w niektórych miejscowościac 
a A kraju Sp 4 VAL 4 rękach je m M niżej normy w pozostałej Rosyi. 
przedstawicieli narodu, którzy nape- |(jezekiwane: deszcze w przeważnej części Rosyi, 
wno wobec ` strasznej, powszechnej | z wyjątkiem północnych i południowo-zachodnich 
klęski nie będą tracili czasu bez rezu|- | krańców Rosyi, nad Dnieprem cieplej, w pozosta- 
tatu, ale poparci w dążeniach swych |? Rosyi mało zmian pogody. 
przez ludność, potrafią podźwignąć z 


upadku kraj i zabezpieczyć kawałek | REDAKTOR I WYDAWCA 


chleba wszystkim jego obywatelom, 
co wobec ogólnego wdrożenia do pra- WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


i akademia nauk. 
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KRESZCZATIK Nr 42. 
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Przyjęcie 


STAN RACHUNKÓW 


Kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 
właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia. 


Debet Credit Saldo 
STAN CZYNNY. 

Rachunok papierów 0/0 należ. do zapas. i pożyczk. kap. 

I-wa w Kij. Kant. Ban. Państwa . F : 116805| 50 — — 116805] 50 

„ pap. 0/0 T-wa w Kij. T-wie Wzaj. Kred. 3000| — — = 3000| — 
zawart. ubez ( nieruchomości p 15739843| —| 7506039] —| 8233604| — 

f i P: ( ruchomości . 3551423| —| 2487836 1063581 | — 
Maskiaci ( nieruchomości 8171721| —| 3033540| | 5138181| — 

" Y ( ruchomości . . 3206309] —| 1804099] —| 1402210| — 
„ bieżący w Kij. I-wie Wzaj. Kred. 138155| — 65311; 83 52843] 17 
m s „ Kant. Ban. Państwa ; 118| 47 — —- 118| 47 
„ kasy . À c 5 : © 196450; 74 195799) 11 651| 63 
« awansów ; 2164| 35 929, 50 1234) 85 
„ dłużników 5 5 201567) 50 117558| 20 84009| 30 
„n wydatków T-wa ; R 18395| 66 12 01 18583; 65 
„ Sum do obrachunku . z A 4244| 17 3262| 34 981| 83 
„ Wydatków organizacyjnych , 1949) 74| *— — 1949| 74 
kupna inwentarza P 3 ; 1998) 90 - — 1998| 90 
wydatk. przy zawier. ubezp. . : 13113| 89 = z 13113) 89 

„ prowizyi nal. od Ros. T-wa Reas. . 6522| 52 5142] 33 1380| 19 
„ strat pogorzelowych ; r ò 29323| 65 12801) 13 16522| 52 
„ Wydatk. przy likw. strat pogorzel. 856) 98 370| 84 488| 14 
„ Sirat, pog. na udz. Ros. Tw-a Reas. 20059] 46 19553] 62 505| 84 
„ Znaków asekurac. 3 : ; ; 352) 72 4| 60 348| 12 
,„ 50/0 przypad. od zysk. Ros. T-wa Reas. 674| 45 = |= 674| 45 
„ 0/0 przypad. na 1 stycznia 1906 r. . 790| 87 790| 87 Z bę|| 
„ kaucyi w Kij. T-wie Wz. Kred. ; 50| — = M 50| — 
RUBIT -. | 31425892|57| 15273050| 38| 16152842) 19 

STAN BIERNY. 

Rachunek zapasowego pożyczkowego kapitału T-wa = — — 82000| — 82000| — 
» zapasowego kapitału SEY Fa I. E —  |—| _ 105040|53| 105040) 53 
„a wydanych polis - 10696175| —| 26533957! —| 15837782| — 

( 1906 r. ) d : 31773] 63 112261; 94 80488; 31 

„n premii ( 1907 r. 8 ź 3 k d 12228) 02 28305| 75 16077) 73 
( 1908 T. I To 3| 08 g|21 13 

„ premii odd. Ros. T-wu Reas.. 37907, 76 47111| 09 9203; 33 
„a porto r Ć f à = z 1969) — 1969| — 
„ Opłaty sbarbowej 3963| 91 4263) 61 299| 70 
» _» Stemplowej . 1265| 90 1592| 80 326| 90 
„ Sum przechodnich 1905| 16 2781| 87 876) 71 
nı 2/40/0 opłaty = = 814 12 814| 12 
u apo »., e i h ę A z = 1126| 42 1126; 42 
„ Opłaty za dozór za dział. ubez. T-wa = sa | 126) 60 126| 60 
„ rozmaitych dochodów . k * p - 103, 34 103| 34 
„ knponów przyp. zap. pożycz. Kapit. 3494| 25 3874| — 379) 75 
„ Strat pugorz. do uregul. . x x 30025] 74 32961] 83 2936! 09 
„ prowizyi . p , > = — 5547|75 5547! 75 
« Wynagr. kurator. ubezp. . 2202| 14 4587| 69 2385| 55 
„ Sum podlegaj. wypłacie . 1547) 67 2109| 03 561| 36 
» gwar. reprez. kurat. ubezp. . 2 . = - 3000| — 3000| — 
„ Specyalny w Kij. Kant. Banku Państwa 59| 52 59| 52 — — 
„ zysków za 1905 n P : n ; 852| 54 852| 54 = — 
„funduszu na zapom. dla pracown. . . — |- 1000| — 1000| — 
„ 0/0 od pap. o/o przyp. kap. zapas. . s : : — = 790| 87 790| 87 
RUBLI  - |10823401 32 26076246|51| 16152642) 1: 


Polski Związek Niewiast katolickich otwiera z dniem 1-go października w Kra- 
l wie, przy ulicy Staro-Wiślnej nr 14, Internat (Pensyonat) dla panien, chcą- 
cych kształcić się w wyższych zakładach naukowych i w Uniwersytecie. 
Za mieszkanie i całkowite utrzymanie opłata miesięczna wynosi 70 — 80 do 
100 koron w razie osobnego pokoju (według bieżącego kursu 28 rb. — 32 rb. 
do 40 rb.). 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Informacyjne Polskiego Związku Niewiast katoli- 
ckich: Kraków, Rynek główny, Pałac Spiski nr. 34. 


R.—1—7 


G Ł © 


obstalunków na uniformy dla panów wojskowych 


Telefon Nr 764. 


Dla młodzieży wszystkich zakładów naukowych przygotowane sa w wielkim wyborze. 


i 


ministerstw. 

Sa i 
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Wskutek przeniesienia — 
WIELKA WYPRZEDAZ 


wszystkich towarów, znajdujących się w magazynie. 


Fabryczny magazyn Saratowskich Sarpinek 


| BRACIA KARL. 


urzędników wszystkich 


«8. :Z„wE N 


M i L MANDL 


| 


$ 


0Ł9Y 


magazynu do nowego lokalu, Kre“ 
szczatik 10, od d. 1-go sierpnia 


Kreszczatik 44. 


A785 


Zakład naukowy z kursem 6-oletnim, 
z pensyonatem dla mniej zamożnych 


ANIELI 


LEWANDOWSKIEJ, 


Warszawa, Koszykowa Nr 33a. 


Zapisy od 25 sierpnia. 


Lekcye 5-go września. 


Przy zakładzie otwartą będzie 


„Akademia Zawodowa“, dająca specyalne wykształcenie fachowe. 


Buchalter 
Bino Techniczne E. SK 


—A=80IE= 


potrzebny do większego - majątku ziemskiego 
przemysłowo-rolnego. Może być żonaty. Oferty: 
Agentura „Dzien. Kijowskiego“ sub „Buchalter“. 


—A—802.— 


ORYNY, w Berdyczowie 


ul. MACHNOWIECKA 23, 


pozyskawszy agentury od najpoważniejszych firm, dostarcza wszystkie mate- 


ryały wyborowych gatunków, używane 


w fabrykach cukru, zakładach przemy- 


słowych, młynach i do maszyn rolniczych, po cenach możliwie nizkich. WIE 
konywa urządzenia zakładów przemysłowych, wodociągów, elektryczności itd. 
Agentura Pierwszego Rosyjskiego Towarzystwa 1827 r. ubezpieczenie od ognia 


i życiowe. 


e Najstarsza 


© © e Farbryka 


Ogniotrwałychkas 


ò. ZWITZCNOWSKIEGO 


w Kijowie, Kreszczatik 8. 
Telefonu Nr. 1531. A560 


Opuściła prasę książka: 


= „DRUG ZDRAWIA' = 
WITOLDA KAMIŃSKIEGO. 


Zapobieg. i leczenie chorób domowym 
przyrodn. (hydropat.) sposobem, z 85 
ryc. Cena w ozdob. oprawie 5 rb., z 
przesytką 5 rb. 50 k. Skład wydawnictwa: 
ul. M.-Blagowieszczeńska Nr 20, u autora. 

R434 


| 


Uczniów 


przyjmuje na mieszk. z całkowitem u- 
trzym. (konwers. niem. lub franc.) 
200 rb. za szkolne półrocze. A. SEIDEL, 

Duża Podwalna 23 m. 44. R436 


Stancya dla kilku klas przy rodzinie 


polskiej. Troskliwa opieka, stół nie- 
wykwintny, ale zdrowy: Michajłowska 
19 m. 2. Tamże umeblowany po- 
jkój z utrzymaniem. Å772 


uczniów wyższych 


A793 


Wystawy Pod, Tow. Roln, w roku 
1906 nie bodzio, a takowa przenosi 
się na rak 1907, 


Sekretarz Podolskiego Towarzystwa 
Rolniczego F. Lubański. R380-5-1 


Znany Pensyonat dla chłopców 


Wandy Thiemć 


egzyst. od 13 lat, przyjm. uczn., uczęszcz. 
do zakł. nauk., konw. fr., niem. i ang. 
Troskiiwa opieka, cena umiarkowana 

W.-Zytomierska Nr 6 m. 1. R485 


Główny skład wyłącznie szwajcarskich 

jedwabnych sit, nagrodzonych najwyż- 

szemi nagrodami na wszechświatowych 
wystawach. 


S, Zusman 


Kijów. od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 
851.—Berdyczów od 1888 roku: ul. Bia- 
łostocka, tel. 38. 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory, Przedmioty techniczne i elek- 
tryczne. 

Adres dla listów: S. Zusman. Dla de- 

pesz. Zusman. A—1—0 


| A. 


Nr domu 34 Nr domu 34 
KRESZCZATIK PASAŻ 


Z powodu 


zawieszenia handlu rozprzedają się za 
i, część wartości meble używane, 
starożytne i nowszych modeli różnych 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich 
i zagranicznych artystów, grawiury, 
bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 


© 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, VA |< J d c | a 
biusty, serwisy, kryształ, marmur, me- 


ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba-|sprzed. w aptece vis-4-vis ratusza i w 
wialnych, gabinetów z drzewa palisan-|innych aptekach i magaz. w Kijowie 
drowego, korelskiej brzozy i t. p. Me- i na prowincji. A517-50-q 


ble sprzedają się niżej wartości. Za- OKUZYJNĘ 


miejscowym opakowanie darmo. 
Kreszczatik domu M 34, Pasaż, 
magazyn rzeczy używanych. 
A6615 mz F. 
Sprzedaż różnych mebli używanych, sta- 
roświeckich i nowych w rozmaitych 
stylach, najwykwintniejszych, jak ró- 
wnież najtańszych. ! 
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, świe- 
czniki, lampy, bronzy, porcel., dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy, należą- 
cych do urządzenia mieszkań. 


Odznaczające silę delikat. i zapach. 


Tualetowe Mydło 


chem. fabr. magistra farmac. 


Na nasiona. 
Pszenica „Hors-Concours' 


bez zony, dokładnie oczyszczona (trie- 
rowana) sprzedaje się w majątku Kra- 
śnianka. Cena loco, stacya Jaroszyn- 
ka Poł.-Zach. dr. żel. po 1 rb. pud z 
workiem. Partye mniejsze, niż 50 pud. 


; vA j nizkie. W. Wasii- 
nie sprzedają się. Adres: pocz. Jaro-| Ceny nadzwyczaj nizkie 

szenka, gub. podolska. Zarząd ma- kowska Nr 27, tel. 1538. 
jątku Kraśnianka. R395-10-1 Przedmioty okazyjne. 


Dla pp. zamiejscowych bezpłatne opa- 
Zatwierdzo= | kowanie. A749 


TERE 


l na przez 
władzę szkolną, Funduklejowska 80 m. Aa Fzez dładce a 


12, lub w redakcyi „Dzien. Kijow.* 


w =: fortep.—Funduklejowska 56 m. 1. R459 
I młody człowiek z kau- 
inteligentny cya os pos: zaadz | Potrzebny bufetowy 
domem lub innej. Adres: Wyszgoro. | ,. pa ddu A 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski. Wiadomość: A Polski „Ogniwo“. 
N reszczatik 1. 

a; inta OR Z RAR 
W polskiej rodzinie tekei do Potrzebny chtopiec 
szkół. Opieka troskl., fortep., korepet., lat 14—16 do piwiarni. Lwowska 2 
| APRMEP Wala Ro R Wymagana rekomendacya. R155 


dla chłop. lub dziew. z do- szuka posady 


Słancya brej rodz., z całkow. utrzym. [SZEWC Z Warszawy bratmajstra lub 


od 21 t. m. Funduklejowska 52 m. 1 subjekta. Krugła Uniwersyt. 8, m. 22. 
listownie lub osob. od 5—6 g.  R458| _ —R—464— 
przyjmuje na 


| 107 W tanią Z Całodz. utrzy- 
Uczącą SIĘ młodzież mieszk. przy Pokój do W najęCIa ; sk 


man. i troskli- 
intelig. pol. rodz., zapewnia się przyzw. 


wą opieką dla 2 uczących się panien. 
utrzym. i odpowied. opiekę. Prorezna|17b Uczniów u polskiej rodziny dokto- 
Nr 7 m. 8, od 10—2 g. R427 |" 


M.-Biagowięszeńska Nr 51, m. 4. 

—R—461— 
e la 6d8ierp zaniEszkał| „sa "aha E | aaa 
Rudolf Kawiński z odz: w Kuowie|9 Jyh 3 uczniów”. 7 
i przyjmuje uczni z korepet. i cał. u- ALDE APRA 
x Zgłasz.: TA ' „4 | polska rodzina, zapłata umiarkowana. 
trzym. Zgłasz: W. Włodzimierska 74 Swiatosławska Nr. 9, m. 8. —R460— 

m. 9, widz., możn. w dnie powszednie || | SOSU 


od 6—7 g., Sii 3—4 g. R418 - STATKI PAROWE _ 
Dwię klacze kare, (pocztowo-osobowe) 


kłusaczki, z atestatami: 4 i 3 lata skoń-| Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jó- 
czone, p. 4 werszki sprzedają poczta |go dopływach ,„2-go Towarzystwa Že- 
Wołodarka g. kij. st. kol. Biała Cerkiew. į glugi na Dnieprze i jego dopływach* z 

R454 | rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach: 


F ; Odchodz 

' 'a do wynajęcia, każdy o- r E. ą 
Dwa pokoje a E Koit lub'beź D wzorce 5 dB 
M -Błagowieszczeńska 97 m. 5. R437 * R somah Wide a 4 


- ‘alba z dług. prak., udziela | 2) Kijowsko-Homelskiej. 
Nauczycielka leke. Aa polsk., hist. - Ź Kijowa . > 9yg.T.21/, g.pp. 
i lit. Nauki kończyła w Warszawie, „ Homla . 8g.r.1'/,g.pp. 
przyjmuje korektę polsk. Dziesiatinny | 3) PE ag zornigawskio]. 

Zaułek Nr 7, m. 12. R430 Z Kijowa . 12'|ag. d. 5 gpp. 


zernihow 2 OCH ABW. 
p k jp do szkółki małych dzieci | 4) Pa ts A doj 
0SZU tjg w osadzie fabrycznej Uzin. Z Kijowa 010g, r 
Nauczycielki Polki, posiadającej big, "WSEPAS A g i 
jez. ros. Adr.: Bankowa 3. H. Zda- 5) Kijowsko-Czarnobylskiej. 
nowski, od 10—12 zrana, lub cukro- Z Kijowa 1-0 61/, g: w. 
wnia Uzin przez Sucholesy, stacya Poł.- „ Czarnobyla . = g 4 


Zach. dr. R423 | 6y Kijowsko-Mohylowskiej. 
Z Kijowa w niedziele, ponie- 
działki, środy i piątki o 2%, pp. 


Z Mohylewa w niedzieje, wtor- 


r 1 inteligent. 

Młody, energiczny człow., żon., bez- 
dzietny, poszukuje posady biurow., lub s PAR z. 
też na wieś do gospodarst., skończ. ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 
szkołę powiat. Rynek Lwowski Nr 6| Uwaga. W Łojewie pasażerowie zmu- 
m. 18. R412-—-7__1|SZeni są przesiadać do drugiego paro- 
- statku. Z Łojewa do Mohylewa paro- 
D | ki przyjmie ucznia klas |statek odchodzi o g. 8 pp. po przyj- 

om pois l niższych, intel., zamo-|ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
żnej rodziny, dobrego wychowania, jako | parostatku. 
towarzysza dla syna. Mar. - Błagowie-| 7) Mohylowsko-Orszańskiej ( „„qziennie 
szczeńska 93 m. 9. A792 |8) Homel-Wietkowskiej ( 


Uwaga. 1) Oprócz statków pocztowo- 
Nauczycielka 


Polka, znaj. teor. i prak. osobowych na wszystkich liniach będą 
fran. i niem. jęz., ró-|kursowały statki towarowo-osobowe i 


wnież przedmioty gim., poszukuje po-|towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono- 
sady za stół i mieszk. Adr.: w Re-|we na przejazd do letnisk są nie- 
dakcyi, R. P. 


R464' ważne. 


T 


DZEPBNN I K K | 


J PW NET 


W dowód tego, jak trudno odróżnić nawet znawcom 


Umieściliś 


30 brylantów prawdziwych 


Kto odnajdzie brylant prawdziwy, to go może nabyć, jak i nasz, za % rb., 


wraz z oprawą. 


my w oknie wystawowem między naszemi imitacyami 


Oto nazwiska tych kil ku osób, którym udało 
się odróżnić brylant prawdziwy od naszej imitacyi 
i którzy nabyli prawdziwy kamień 


naszej wystawie niema prawdzi- 4 


wych brylantów. 


My jesteśmy gotowi wskazać w 


rb. 


naszem oknie 30 prawdziwych bry- 


lantów temu, kto ofiaruje 100 rb. R 
na jakiś cel dobroczynny w Kijo- $ 
Henryk Radzimiński, inżynier — Wilno. wie. 


Starszy urzędnik do szczególnych poleceń 


odmówili wskaza- 


przy Czernihowskim Gubernatorze E. P. Parodiełow. 
Włodzimierz Miller — Wilno. 
Bazyli Dobrowolski Wielka-Wasilkowska Nr 39. 
Demktorski, Żytomierz, Kijowska 84. 


Jeżelibyśmy 
nia zobowiązujemy się ofiarować 


na ten sam cel dobroczynny 5.000 


Bez wątpienia, że znajda się lu- f 
dzie, którzy będą dowodzić, że w § 
rubli. | 


Gdy tylko jeden z prawdziwych brylantów będzie sprzedany, my go w tej chwili zamieniamy drugim, tak, że w oknie wystławowem zawszeg 
znajdować się będzie 30 prawdziwych brylantów. 


Obstalunki pocztą wykonywuja się z największą akuratnością. 
Każda wskazana tu rzecz wysyła się za zaliczeniem pocztowem, 
lub też po przysłaniu należności. Rzeczy, przyznane za nieod- 
powiednie, zamieniamy. 


-JORK 


MEBLE 


JANA ROMANOWSKIEGO 


Kijów, Kreszczatik 40. Telefon 816. A764 


Wskutek kolosalnego wyboru Magazyn rozszerzony i zajmuje dwa piętra. 
Obstalunki wykonywują się we własnych stolarniach i tapicerskich pracowniach. 


HEF Ceny umiarkowane . Œf | 


Nagrodzony dyplomem honorowym na wystawie w Brukselli w r. 1905. 


To nie loterya i nie gra, a traf, zależący wyjatkowo tylko 


od znajomości brylantów. 


KIJÓW, 
KRESZCZATIK 42. 


KIJÓW, 
KRESZCZATIK 42. 


| 
a 


Polska Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu 


A. 6. PalczewskiegO w Kijowie 


IA egzyst. od 1892 r. 

Er + Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby 
f wana nerca Artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik, 

z okazami tarb gratis. Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6 

dom własny. Tel. 2048. Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. 


m Handlowy 
Magazyn Grzegorza Furmanowa 


Kreszczałik Mr (l, w pobliżu ul. Instytuckiej. 
Ma na składzie w wielkim wyborze: 

Specyalnie modne materyc na damskie tualety. Niewykoń- 
czone suknie: z szantili, luksenu, gazy, tiulowe, z pajetkami i dżetem. 
Suknie teatralne 
Aksamit i angieiski welwet na suknie. 

Dla okryć damskich: jedwabny plusz gładki, plusz kotikowy, 
plusz modny i aksamit. ; 
Wielki wybór zagranicznych ubrań do sukien. 
P. S. Od 25-go sierpnia rozpocznie się sprzedaż przybyć mają- 
cych francuskich materyałów sukiennych na damskie kostiumy i okrycia. 
Wybór wyjątkowy 100 kolorów. 


Właściciel firmy J. F. KOTLARÓW 


„KOTLAROW i CZARNOGOLOWKIN:* 


Kijów. Kreszczatik 36. wprost ul. Luterańskiej. 
ma zaszczyt zawiadomić szanownych kupujących o znacznem zwiększeniu ma- 
gazynu i zaopatrzeniu nowościami jesiennego sezonu i zimowego: materye je- 


- 


A Ceny umiarkowane. A778 Ceny stałe. d ; à A i 
wabne, wełniane i bawełniane; sukna, korty, drapy, chustki wełuïane, kołdry, - 
EL YTY RAZA dywany, tiule i płótna zagranicznych i rosyjskich fabryk. W magazynie przyjmują Benegalnaikentzzniacya nazerólestwo SAR 


Kaucyonowanego 15,000 rb. 
Domu Komisowego 


„RU S* 


w Rostowie n. D. 


GĄSSOWSKI i S-ka 


Erywańska Nr 16. Telefon 189-72. 


3 smi mL. 3 l Reprezentacye firm krajowych i zagranicznych. Załatwianie czynności w 
W.-Wasylkowska Nr 140) W. ProzimiTAE iin a Obok ad instytucysch rządowych 1*prywatnych. 
PRM 80. i Kupno i sprzedaż majątków i domów. Rekomendacya pracy. Biuro nau- 
P kól z całodziennem utrzymaniem czycielskie. Szacowanie majątków i lasów, oraz kupno i sprzedaż towarów 
0 0) dla uczennic lub uczniów. Strze-| krajowych i zagranicznych. Oddziały: Petersburg, Moskwa, Odesa, Ekateryno- | 
Ilecka Nr 12 m. 5. A797ldar, Kijów, Libawa i Łódź. A786 


się obstalunki na damskie i męskie ubrania, uniformy wszystkich zakładów nau- 
kowych i instytucyi rządowych. Ceny niższe, od egzystujących w Kijowie. 769 


Tylko jeden rubel 


Za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

Aleksandra Bojnowskiego. 
Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, Binokle gaang po cenie od 


W KARPINSKI s WLEPPER Tiv WARSZAWIE 


At. JEROZOLIMSKIES 2 CENNIKI FRANCO: GRATIS 
Reprezentant w Kijowie, M. Przanowski, Prorezna 2 m. 66. 


Skład pomników labra- 

dorowych i granitowych 

ogrodzeń i krzyżów że- 
laznych 


d. DTAOWIZA 


> a 


W zakładzie naukowo-wychowawczym A782 


$.Tożwińskiej 
(ul. Ś-tej Barbary 4, w Warszawie), 


egzaminy wstępne d. 1 i 3 września, lekcye rozpoczynają się d. 5 września.| 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


| 


Wypłata za pomnik! 
przyjmuje się na najdo- 
godniejszych warunkach 
najmniejszemi ratami. 


